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(Korespondencja własna Naprzodu”) 
Warszawa, 23 listopada. 

Coś się dzieje, jak zwykle, za kulisami. 
Zbyt często pojawiają się wiadomości © „alt 
djencjach* w Belwederze i zbyt wyraźne są 
komentarze prasy do nich. Obecność tam pn. 
Pierackiego i gen. Składkowskiego z równo- 
czesną nieobecnością p. Prystora w stolicy da- 
łą asumpt do kombinacyj, które mogą za kil- 
ka dni znaleść wyraz w pewnych nominacjach 
i dymisjach. A wszystko to dzieje się na tte 
jedymego dziś w Polsce ewenementu: procesu 
brzeskiego. 

Doniostem przed kitbu dniami, że uderzył 
wyjazd p. Prystora do Krynicy równocześnie 
z przybyciem p. Bartla dia stawienia się przed 
obliczem sądu. Zbiegło się to z niemniej ude- 
rzającem wydarzeniem, jakiem było przenie- 
sienie wiceministra p. Nakoniecznikowa z pre- 
zydjum Rady ministrów do ministerstwa: Spraw 
wewnętrznych Pierwsze wydarzenie tłóma- 
<zomo jako wynik csobistych niechęci, jako 
chęć uniknięcia możliwego spotkania się dwóch 
ludzi, z których jeden — p. Prystor — spowo- 
dował upadek drugiego — p. Bartla. Drugie 
wydarzenie, w świetle pogłosek, łączy się z 
pierwszem: ponieważ p. Pieracki upatrzony 
jest na następcę p. Prystora, dano do jego do- 
tychczasowego resortu człowieka, który ucho- 
dzi za posiadającego „silną rękę". 

Ale co w tych kicmbinacjach robi gen. Skład- 
kowski? Z chwilą powołania go na stanowi- 
sko drugiego wiceministra spraw wojskowych 
p. Składkowski powołany został z powrotem 
do. czynnej służby wojskowej, wobec czego 
powiniem był złożyć mandat poselski, To się 
nit stało i p. Składkowski został niejako za- 
trzymany na możliwości — ponownego prze- 
nitsienia do stanu nieczynnego, rozumie się w 
służbie wojskowej i przeniesienia do stam 
dzymnego w służbie cywilnej. To właśnie, znor 
wu wedle pogłosek, ma nasiąpić przez miano- 
wanie gen. Skłarkowskiego ministrem spraw 
wewnętrznych. W tem sposób dwaj „pacyflka- 
torzy”"* z września—października ub, tr. zna- 
leźliby się pod jednym dachem i mogliby so- 
bie nawzajem użyczać części energii, jaką po- 
dobno posiadają w — rękach, 

Wszystkie te kombinacje, jak powiedziałem, 
lączą z procesem brzeskim. Było tam powme 
zeznanie, które tylko dla pewnych kół czytel- 
ników zostało tajemnicą, inne czytały je w 
swych organach. Na tle tego zeznania potwo- 
rzyły się nietylko prawdziwe legendy, ale i 
konkretne rzeczy, jakiemi właśnie są kombina- 
cje i pogłoski naokoło trójcy Prystor—Pierac- 
ki—Skladkowski. Wistało to już dawno w pmo- 
wietrzu; jeszcze przed paździemikową sesją 
Sejmu mówiono o tem jako o rzeczy aktualnej 
— nie sprawdziło się może właśnie dlatego, że 
w pewnem miejscu uważają za potrzebne robić 
coś wręcz przeciwnego, niż fama glosi Wy- 
padki jednak zmuszają wrócić do poprzednich 
kombinacyj, lada dzień mogą one w mniejszej 
czy większej rozciągłości stać się faktem, 
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Po konfiskacie „Naprzodu“ 
i trzech dzienników krakowskich 


Wczorajszy dzień — wtorkowy — był dniem 
beneiisowym cenzury. Skonfiskowano nietylko 
mNaprzód” za wierne sprawozdanie z przebiegu 
procesu — za dwa zdania z zeznań świadka p. 
Kulerskiego — za zdania, które słyszało całe au 
dytorium na sali i które powędrują zapewne do 
prasy zagranicznej, Prócz „Naprzodu“ uległy kon- 
iiskacie wszystkłe dzienniki krakowskie z wyląt- 


kiem „Kurjera Mustrowanego", 

Data tych gremialnych konfiskat noonych ze- 
szla się z 25 dniem rozprawy brzeskiej, Mały jn- 
bieusz procesowy. 

A propos prasy zagranicznej, Przecież nie wszy- 
Scy Są tak zaasekurowani nieznajomością obcych 
lezyków przeciwko dowiadywaniu się, co ona pi- 
sze, jak p. Stamirowskt 


Rewolucja w gospodarce Światowej 


Wydarzenia następują szybko po Sobie. Kryzys 
działa jak „lokomotywa historji świata". Niema 
tygodnia bez wydarzeń, które z gruntu zmieniają 
gospodarkę świałową. Od 10 maja br. kiedy za- 
łamały się wielkie banki w Wiedniu t Berlinie, 
codziennie dzieje się coś nowego. Państwo musi 
obejmować skrachowane banki; kapitalizm pań- 
stwowy zaczyna zabierać miejsco kapitalizmu 
prywatnego. 

Ou 20 września br. zal się kryzys walut. 
Bank Angelski, stary władca gospodarki świato- 
wej, nie jest w stanie wtrzymać funta. Cały szereg 
walut europejskich zachwiał się tak, że państwo 
musi bronić wałuty zapomocą rozporządzeń de- 
wizowych jak w czasie Fraacja zabiera 
Ameryce olbrzymi zápas złota. Wkańcu w ostat- 


nich dniach nastąpi! koniec wolnego handlu, upa- 
dek rządu robotni w Aaglji przymóst owo- 
ce. Nowy padam rządowi pełnomocnictwo 
do wprowadzenia cej, rząd zrobił o pelno- 


mocnictwa użytek į nałożył na cały szereg towa- 
rów clo w wysokości 50% ich ceny. Przejście An- 
glii z systemu go handlu do systemu pro- 
tekcyjnego zostanie naśladowane przez inne krą- 
je. mające dotychczas stosunkowo wolny handel 
i w ten sposób zalamał się jeden z głównych fi- 
arów dotychczasowej gospodarki światowej. 
Trzeba znać historię Angtji, aby zrozumieć całą 
domiosłość tej zmiany. Od 1839 do 1860 cala hi- 
storja Anglii obracala się około walki między 
zwolennikami wolnego handlu 2 zwolennikami cel 
ochronnych. Zwalennikami ceł byk arystokraly- 
czni właściciele wiełkich latyfundjów, którzy za- 
pomocą ceł chciełi utrzymać wysokie ceny plo- 
dów rolnfczych; zwoienwkami woinego handlu 
byli przemysłowcy, którzy mie potrzebowali 0- 
Ghrony swej produkcji dążąc natomiast do obni- 


żenia plać zapomocą niskich cem na środki żyw- 


] jeszcze coś wisi w powietrzu, co już ma 
Ściślejszy związek z procesem. Mówi się o 
dwóch meżliwościach: o odroczeniu albo o 
rozszerzeniu ram procesu. Podobno w tych 
urzędach, które dostarczyły pierwszą serię 
świadków dowodowych, pracuje się gorącz- 
kowo nad skommietawaniem tej galerji; rozu- 
mie się, że obrona odpowie ze swej strony 
nowymi świadkami i w ten sposób zakończe- 
nie się procesu odsirwa się w coraz dalszy 
czas. Wedle dotychczasowego prowadzenia 
rozprawy liczono się, że w pierwszych dniach 
grudnia zakończy się korowód świadków, za- 
mknie się postępowanie dowodowe i zaczną 
się przemówienia 2 prokuratorów, 11 oskarżo- 
nych i tuzina obrońców — obeonie mówi się 
© przesunięciu tego terminu względnie o — 
przyspieszeniu końca czy przerwy. 

Swoją drogą, niektórzy z obecnych i z przy- 
szłych ministrów nie myśleli, że proces może 
stać się grobem ich ery czy początkiem 
nowej. Okazuje się, że į rach:by sanacji nie 
Są nauką ścisłą, jak się wyraził o matematyce 
prof. Bartel 


ności. Ostateczne zwycięstwo zwolenników wol- 
nego handlu było zwycięstwem kapitału przemy- 
słowego nad arystokracją ziemiańską; zwycięstwo 
to spowodowało zupełny przewrót we wszystkich 
tradycyjnych na przewadze arystokracji opar- 
tych umządzeniach państwowych, Byla to bez 
krwawa mieszczańska rewolucja, 

Gdy od lat 80-tych ub. stulecia przemysł an- 
zielski otrzymał silną konkurencję w przemyśle 
niemieckim i amerykańskim, część anzielskich ka- 
pitalstów przemysłowych — glównie przemysł 
metalowy — zaczęła żądać przejścia do polityki 
ochrony celnej. Głosił to hasło stary Joe (Józef 
Chamberlain), który dla tego basla, okrytego pła- 
szczykiem |mperjalizmu, rozłamał partię liberalną, 
przechodząc z jej częścią (unioniści) do obozu kon- 
serwatywnego. Głosił on, że jeżeli Anglia nie bę- 
ała obcych towarów cał, wtedy 
będzi: stanie dać swym dominjom: Kana- 
dzie, Australji itd. uprzywilejowane stanowisko 
wobec innych krajów i w ten sposób zapomocą 
środków gospodarczych. zjednaczy silniej impe. 
rjum politycznie. 

Jednakże wyborcy angielscy nie zasmakowali 
w taj polityce: zwclennicy cel zawsze pozosta- 
wali w mniejszości, Wielkie przemysły eksporto- 
we nie chciały podrożenia swej produkcji, masy 
robotnicze nie chcialy podrożenia swej stopy ży- 
ciowej. Dopiero kryzys ostatnich lat dał zwolen- 
nikom ceł zwycięstwo. Woimy handel, który od 
r. 1846 był podstawą gospodarki angielskiej, z0- 
stat obecnie zniesiony, Jest to leż koniec anal 
skiego Uberalizmu, którego egzystencja polegała" 
na obronie wolnego handlu. Zmiana ta jest też 
duchową rewolucją; jest to koniec panowania kia- 
sy mieszczańskiej i powrót do panowania arysto- 
kracji. 

Skutek tej zmiany dla państw przemysłowych 
na komtynent st nieobliczalny, Anglia była naj- 
lepszym rynkiem zbytu dla Niemiec, Francji, Bel- 
zi i Ameryki. Teraz wywóz tych krajów już do 
znał osląbienia wskutek spadku fuma, zaś cła o- 
chrome mogą ten wywóz zupełnie zniszczyć, Zni- 
szczenie, a choćby osłabienie tego wywozu zæ- 
ostrzy przesilenie w Europie, Trzy rzeczy: kra- 
chy bankowe, spadek walut, cła w Anglji — w tem 
sposób kapitalizm spada cotaz głębiej w kryzys. 


Podatek wojskowy 


W myśl rozporządzenia Rady ministrów o po- 
borze podatku wojskowego, podatek wojskowy: 
pobierany będzie w postaci podatku zasadniczego 
oraz w postaci dOdatku do państwowego podatku 
dochodowego. Podatek wojskowy w postacj po- 
datku zasadniczego wynosić będzie 10 złótych 
rcznie od uznanych za zupelnie niezdolnych do 
służby woiskowej bez względu na to, czy zwal- 
nieni zostali przy poborze, czy też w czasie od- 
bywania czynnej służby 1 IB złotych rOcznie od 
osób, uznanych za zdolnych do służby w pospo- 
ltem ruszeniu bez broni i 20 złotych r0czule dla 
osób, uznanych za zdolnych do slużby w pospo- 
litem ruszeniu z bronią, również bez względu na 
to, czy uznanie te nastąpiło przy pobarze, czy też 
w czasie odbywania służby czynnej. 


w 
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Przemysł hutniczy na Górnym Siąsku 
kończy swe życie 


(Korespondencja własna „Naprzodu“; 
Kalowice, 23 listopada. 

Gómy Śląsk po przyłączeniu do Polski nazwany 
został przez czynuski mające decydujący głos w 
polityce gospodarczej „perłą Polski“. Górny Śląsk 
udekoruwany lasem kominów hutniczych i ko- 
palnianych, w których wytwarzały się mozołną 
pracą hutników i górników drogocenne „perły“ 
o różnych połyskach i kolorach, zamienia się na 
ementarz, Panowie magnaci „opiekowali 
„perla“ ma swój sposób; cięgnęli zyski, zbierałi 
bezgranicznie i 'wokali: niech nam żyje Gónny 
Śląski Obecnie Górny Śląsk z każdym dniem zmie 
mia swój wygląd i staje się perłą bezwartościo- 
wą Życia przemysłowe i gospodarcze całkowicie 
zamiera, nędza przybiera coraz groźmiejszą po- 
stać, ludzie popadają w rozpacz, samobójstwa z 
nędzy stają się eodziannem zjawiskiem. 

Na tle wałki o chleb dzieją się prawdziwe tra- 
gedje, Robotnicy zlikwidowanej huty a przydzic- 
kni przez komisarza demobilizacyjnego do sąsie- 

+ dniej huty slaczają formalną walkę o przedosta- 
nie się przez bramę do huly. Chcą pracować, bo 
zostali lam przydzieleni, ale ze strony tam za- 
trudnionych robotników mapotykają na opór i na 
zarzuty: odzicie tu po to, abyśmy my iu 
miejsca nie mieli, Rady zakładowe interwenjują i 
poolestują u komisarza demobilizacy jncgo przeciw 
narzucaniu im robotników z innych hut i prze- 
ciw redukcjam. Komisarz demobilizecyjny przy- 
rzeka rozpatrzenie sprawy redukcji 200 lub 300 
robotników po myśli śnierwenjujących, słe jesz- 
cze nie zdążył załatwić swego przyrzeczenia, a już 
na drugi dzień sypią się wnioski przemysłowców 
jak z rogu obfitości o redukcję robotników z po- 
szczególnych hut po 1.500, 2.500, 1.300, 800 itd. 

W chwili, gdy to piszemy, leżą na biurku ko- 
misaa demobilizacyjnego wnioski o redukcje 
9.000 robotników tylko z przemyslu hut żelaza a 
z każdym dmiem liczba powiększa się. W prze- 
myślo hut e obniżają przemysłowcy 
czyli kartel cynkowy dotychczasową produkcję o 
10%, następstwem tego padają ofiarą dwie huty 
cymiku i 1.600 robotników. 

Przemysł przetwórczy jak gdyby już nie istniał, 
26 zakładów zupelnie zlikwidowano, pewna część 
jest w likwidacji pod nadzorem sądowym, resz- 
ta zafrudnia, zaledwie po kilku robotników 1 do 
2 dni w tygodniu. W hutach żelaza oalko- 
wioie zamiera, robotnicy całemi tygodniami i mie 
sięcami urlopowama czekają na uruchomienie od- 
działów, w których pracowali, zamiasi do pracy 
idą tysiącami do redukcji. Władze i komisarz 

demobilizacyjny próbują wstrzymać redukowanie 

a w miejsce tego zaprowadzić etapami (lurnuso - 

we) urlopowamie robotników, w tem sposób, że 
zbędna część robotników zostałaby na jeden, dwa 
lub trzy miesiące urlopowana, a po skończeniu 

„arlopu wracałaby z powrolem do pracy, za czas 

tmiopu pobierałaby wsparcie w bezrobociu. Gdyby 
tu chodziło o przetrzymanie chwilowego kryzysu 

czego, przeciw tej próbie me mielibyśmy 
tak wielkich zastrzeżeń jak obecnie w chwili tak 
naprężonej i beznadziejnej sytuacji gospodarczej. 

DŁ jesteśmy zasadniczo przeciwko lakiemu 

lataniu dziur. Władze winne w tym wypadku e- 

nergicznie zająć się racjonalizacją życia gospo- 
darga w kraju a w pierwszym rzędzie przez za- 
prowadzenie 6-godzinnego dnia pracy i załrudnie- 
nie wszystkich robotników z dotychczasowemi 
płacami, a koszta administracyjne powstałe z tego 

tytułu winni pracodawcy pokryć z funduszów u- 

zyskanych z obniżki płac dyrektorskich i wyż- 
szych urzędników jak również a redukcji tychże. 

W niejednym już wypadku wskazywałiśm 

pracodawcom i władzom, jakim sposabem weed 

by chociaż częściowo uzdrowić slan gospodarczy. 

Wystarczy przytoczyć sprawę dyrektorów i ich 

horendalnych poborów, ale nasze wskazania były 
bezsluleczne. Obesnie, kiedy przemysł już jest 
zmmowamy, kapitaliści 


czas pracy. 
W tej tak ciężkiej chwili bezczelność przemy- 
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słowców nie zna granic. Na dobiłkę domagają się 
oni obniżki zarobków w hutnictwie o 10—30%1 


przemysłowców. 
Wszystkie poczynania naprawy obecnego poło- 


Róże i 
Podczas rozprawy brzeskiej przedmiotem Toz- 
ważań była i... sprawa demonstracyjnie przesła- 
nych Grandiemu przez tow. Mastka kwiatów dla 
złożenią na grobie Matteotiiego. Kwlaty te maly 
charakteryzować zorszący brak gościnności, oka- 
zany abcemu ministrowi na gruncie starej stoli- 
cy Polski... Nie pamiętamy iuż. jaki związek miały 
te róże a kolcach ironji z tłem rozprawy brze- 
skiej. Ale p. Grandi miewa w swych podróżach 
gorsze niespodzianki niźli przesyłki bukietów. 
Obecnie znajdujemy w prasie zagranicznej ob- 
szerne opisy z pobytu p. Grandiego w Ameryce. 
P. Grandi w Nowym Jorku... Sunie auto pod es- 
kortą dwustu połicjartów konnych z dostojnym 
gościem. Nie dia uczczenia go otoczono takim 
konwojem. Na drodze niespokojnie: w dzielnicy 
Bowling Green grupa Włochów wnosi okrzyki o- 
belżywe — rozlega się czyjś głos: morderca Mat- 
teottiego! Pomiędzy antyfaszystami a faszysiami 
włoskimi dochodzi do bójek. Policja komma szar- 
żuje-.. 


żemia gospodarczego schodzą do zera, natomiast 
rosną w zastraszający sposób głód i nędza, Nie 
brak wypadków, że rodziny bezrobotnych odży- 
wiają się hupinami z kartofli. Rozpacz glodnego 
uUunu w gwallowny sposób wzrasta. Być może, 
że zbliża się chwila, w której klasa pracująca 
odegra rolę, którą nie od dziś przyjęła na sie- 
bie — rolę burzyciela przestarzadygo ustroju. 
Niechże dolychczasowi kierownicy poliyki go- 
spodarczej na Górnym Śląsku i w kraju pamięta- 
ja, że każdy czyn świadomy wodzi się na gruncie 
nieświadomości. Niechże uświadomią sobie abec- 
ne straszne i groźne polożinie klasy pracującej. 


bomby 


Bank Morgana, gdzie dokonywane są wieksze 
operacje finansowe ną rachunek rządu włosk.ego. 
pilnie strzeżony przez policję: panuje tam zanie- 
pokojenie różnemi pogloskami: przeciwnicy fa- 
szyzmu uplanowali jakoby wysadzenie tego gma- 
chu w powietrze. 

Potem wyprawa do Filadelfii. Tam jeszcze wię- 
ksze ostrożności policyjne, ponieważ rankiem wy- 
huchła bomha w pobliżu domu margrabiego Fer- 
rante, generalnego konsula Włoch. 

Jak widzimy, rodacy p. Grandego zgotowali 
mu na obcym gruncie przyjęcie dalekie od kor- 
dialności.. Swoją podróżą za Ocean chcial był 
Grandi zatrzeć wrażenie wizyty Lavala, tylko że 
przejażdżki francuskiego gościa odbywaly się bez 
puszczania w ruch lakiego aparatu policyjnego, 
który końskim lupotem i szczękiem broni miał za- 
głuszać obawy przed zbyt „serdecznemi owacja” 
mi“, 

Krakowskie róże — a niespodzianki amerykań- 
skie... Nie czas żałować róż, gdy płoną bomby. 


Wdowa i sieroty 
„niebezpieczeństwem dla państwa“ 


JAK ŻYJE WBOWA PO MATTEOTTIM 

Socjalistyczna prasa niemiecka podaje w ostał” 
nich czasach szereg wstrząsających szczegó ów © 
warunkach, w jakich żyje w Rzymie tow. Vela 
Matteottl, wdowa po zamordowanym w roku 1924 
z rozkazu Mussol'niego, pośle soclalistycznym, 
tow. Jakóbie Matteotem. Warunki te odbijają do- 
skonale ten nieludzki strach, jakim wsp: mnienie 
Matteotliego przejmuje „centralną figurę" Włoch. 

Velia Matteotti i jej troje dzieci znajdują się w 
faktycznem więzieniu, Przed domem w Rzymie, 
w którym mieszkają, stoi dzień i noc warta poli- 
cyina, która legitymuje każdego człowieka, chcą- 
cego wejść do domu. Kto idzie da innych miesz- 
kańców kamienicy — są nimi wyłącznie faszyści, 
a właściwie szpicie policyjni, ba innych lokatorów 
dawno już delożowano — tego policjant odprowa- 
dza, aż do drzwi właściwego mieszkania, by nie 
wstąpił potajemnie do Matteotttich. Kto oświadcza, 
że właśnie do Matteottich idzie, musi się poddać 
formalnemu przesłuchaniu i podać nietylko swoje 
personalia | dokladny adres, ale i powód wizyty. 
Kto się podda tej procedurze, bywa wpuszczany 
do mieszkania Vel Matteotti, ale od tej chwili 
sam staje sie „podejrzany” i podlega nadzorowi 
policji Oczywiście niezmiernie rzadko zjawia się 
gość w tym przybytku żałoby. 

Ten dozór nie ogranicza się do mieszkania, Velia 
Matteotti i iej dzieci mogą chodzić po Rzymie. na- 
wet podróżować po Włoszech, jeśli zechcą, ale... 

W TOWARZYSTWIE POLICJANTA. 
ani wdowa, ani żadne z iej dzieci nie może poza 
swojem mieszkaniem uczynić kroku bez dozoru 
nieodstępnego policianta, który wchodzi nawet do 
mieszkań prywatnych, o ile któreś z tych nieofi- 
cialnych więźniów zechce odwiedzić kogoś zna- 
iomego. 

Aż do tego roku żadne z dzieci Mattłeottiego nie 
mmng o chodzić do szkoły, gdyż w tak'm razie jego 
nazwisko musiałoby być wywoływane, co Mus- 
solini uważa za groźne nlebezpieczeństwo dla „sy- 
stemu rządzenia”. Teraz nareszcie pozwolono, by 
naistaiszy syn Maiteottiega, Francesco, uczęsz- 
czal do gimnazjiuni ale pod warunkiem. że w spi- 
sie uczniów nosić będzie panieńskie nazwisko swej 
matki. Maly Matteotti nazywa się zatem w gim- 
nazjum Framcesco Titta, — jakby był nieślubnem 
dzieckiem. Mimo te wszyscy koledzy wiedzą, k'm 
on iest. bo policjant odprowadza go do drzwi kl2- 
Sy, czeka na korytarzu w czasie lekeli | odpro- 
wadza go do domu. Nie trzeba dodawać, że dzieci 
Matteottiego pozbawiane są de facto zupelnie to- 
warzysiwą rówieśników. 

Tao wszystko nie łagodzi wcale strachu. jakim 
przeimują dyhtatora te cztery nieszczęśliwe bez- 


bronne istoty, Każdy krok Veli; Matteotti jest śle* 
dzony i kontrolowany. — Usiłowano ią grożbami 
skłonić do 

ZDJĘCIA ŻAŁOBY PO MĘŻU, 
którą nosi ciągle i nie ma zamiaru zdjąć do końca 
życia. Odmówiła jednak stanowczo i Mussolini nie 
mial odwagi, by nakazać zerwanie jej welonu wdo 
wiego przez połicię. Czarna postać, którą każdy 
zna, a do której nikt nie śmie podejść, ukazuje się 
ciągle — pod strażą policjanta — na ulicach Rzymu. 

Jeszcze większą panikę wywołuje wśród faszy- 
stów każdy iej wyjazd za miasto. Gdy przed kilku 
miesiącami wybrala się odwiedzić grób swego mię- 
ża (Mussolini ne pozwolił na sprowadzenie zwłok 
męczennika do Rzymu), wysoki urzędnik policyj- 
ny odwiedził ią umyślnie, by ją „przez życzliwość” 
zawiadomić, że 
TA PODRÓŻ MOŻE JĄ KOSZTOWAĆ ŻYCIE. 
Powiuna przecież myśleć o swoich dzieciach! Po- 
jechała jednak, mie zważając na „ostrzeżenia* I 
Mussolini nie miał odwagi zamordować jej w chąpi- 
H, gdy Grandi odgrywał na arenie międzynarodo* 
wej z małym taleniem, ale dużą bezczelnością ro- 
lẹ „apostoła pokoju“. 

Każda próba zbliżenia się do tej udręczanej ro- 
dziny jest połączona z wielkiem niebezpleczeń- 
stwem. W końcu lutego br. wyjechał z Paryża do 
Rzymu młody lekarz włoski, pochodzący z tej sa- 
mej okolicy co Matteotti, który dłuższy czas pra- 
cowal w klinikach paryskich. Wyjeżdżając, zaņo- 
wiedział swym przyjaciołom w Paryżu, że posta- 
ta się odwiedzić panią Matteotti, W końcu marca 
przyszła wiadomość, że znajduje się on w wlęzie- 
miu w Rzymie j ma być postawiony przed sądem 
wyjątkowym dla zbrodni przeciw bezpieczeństwu 
państwa, 

Ale tega wszystkiego sanacja prawdopodobnie 
nie uważa za „zdziczenie”. Ca innego przypomnieć 
p. Grand'emu „przez kwiaty“, że Europa pamięta 
o Matteottim! 


PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy włecie, że 
odroczenie pobierania renty starczej, przy równo- 
czesnej dalszej opłacie składek ubezpieczeniawych 
może na żądanie uprawnionego nastąpić tylko w 
tym wypadku, gdy uprawniony nie osiągnął le- 
szcze czterystu asiemdziesięciu miesięcy skladko- 
wych i pozostają w zatrudnieniu, uzasadniającem 
obowiązek ubezpieczenia. Po osiągnięciu czterystu 
osiemdziesięciu miesięcy składkowych, ustaje w 
każdym wypadku obowiązek opłaty składek uhez- 
pieczeniowych. Bliższych mformacyj udziela Zwią 
zek zawodowy pracowników umysłowych, Kra- 
ków, Sławkowska 6. 


Krakowska kl 
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asa robotnicza 


wobec rozruchów antysemickich 


Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej Partii 
Socjalistycznej Kraków=miasto na posiedzeniu w 
dniu 21 listopada powziął następującą uchwałę: 

Ostrzegamy robotników krakowskich przed chu 
fgańską odezwą zwróconą do bezrobotnych to- 
botników, która niewątpliwie nie jest tworem 
młodzieży akademickiej. Nie może ulegać wątpli- 
wości, że odezwa ta wydaną została przez czyt- 
niki, które chcą odwrócić uwagę klasy robotniczej 
od prawitzłwego źródła kryzysu gospodarczego i 
bezrobocia. Zorganizowana krakowska kiasa ro- 
bomicza potępia rozruchy antysemickie jako Ob- 
jaw chwilowego rozwydrzenia, który z kulturą i 
dobrem imieniem narodu polskiego niema nic 


wspólnego. Aczkołwiek nie jesteśmy zwalennika- 
mi obecnego systemu pomajowega, to jednak 
stwierdzić należy, że w obecnych warunkach mię- 
dzynarodowych lane ekscesy antysemickie 
są na rękę czynuikom poiważającym na terenie 
międzynarodowym całość niepodległego państwa 
polskiego. Stwierdzamy, że zorganizowana klasa 
pracująca w Polsce wykazała w tych hardze cięż. 
kich waruukach gospodarczych, że jest czynni. 
kiem demokracji, Kułtury i postem, 


Za OKR PPS Kraków-miasto: 
Poseł Zygmunt Żuławski Wiesław Wołmont 
wiz przewodniczącego. sekretarz. 


UWAGI 


„Firmowi uciekinierzy" 

„Dzień Polski“ wyrzeka na skład przedstawicic! - 
stwa chłopskiego w klubia BB. Oczywiście, są tam 
hiadania obszarnicze na chłopską „zachłanność”. — 
Ale organ ks. Radziwiłła, wyliczając skład chlop- 
skich posłów BB, kręci nosem na 10, że np. musiano 
ahdzielić mandatami „firmowych uciekinierów ze 
stronnieltw opozycyjnych", którzy nasiąkli nie- 
bezpiecznemi teory jkami. Słowem, nabylo towar 
nieświaży, do którego Nieśwież nie ma zaufania. 

—000— 


Pan Słamirowski a Courteline 


Czasem bywa dobrze przyznawać się do miezna- 
jamości języków obcych. Cała np. świeżość i ary- 
Finalność tezy p. Slamirowskiego, że o intolig: 
cji jego podwłardmych decyduje ich stopień sluż- 
bowy, odpadłaby, gdyby znał język francuski i lj- 
teraoką twórczość Francuzów. Mógłby zię wów- 
czas spotkać z zarzwiem, że popcinił plagiat, 
pożycza jąc się u Jerzego Courteline'n. Ten ostatni, 
wprawdzie nie serjo, lecz salyrycznie podał w je 
dnej ze swoich nowel taka odpowiedź, dotyczącą 
inteligencji oficerów. 

— Po czem się poznaje jej stopień? 

— Po ilości naszywak na rękawie. (W wojsku 
franouskiem — oznaki dystynkcyj ofieerakich.) 

Jak widzimy, określenia podobne, chociaż dla 
odmiennych efektów użyte, 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI: 
ROZPUWSZECHNIAJCIE SWOJ UZIENNIKI 
JAN BOJER 


ŻYCIE 


Pani Rammowa i Inga zamieniły spojrzenie, — 
zrozumiały, że nie wolno im się już mieszać do 
tej sprawy. 

— Przedewszystkiem jednak, musimy się starać 
porozumieć z twoim ojcem, — zwróciła się genera- 
towa do Astrydy, uśmiechając się trochę niepewnie. 

Młoda dziewczyna jeszcze niżej spuściła głowę 
i w dłoniach ukryla twarz. 

— Mamo, wybacz, proszę, ale proponuję, by 
Astryd zjadła wpierw śniadanie — rzekł Reidar. 
Rozumiaj, że musi doznawać uczucia, jakoby ją 
wleczona na miejsce stracenia. Podał jej ramię 
piakzcwadcił do jadalni, gdzie na siole stalo 
jedno nakrycie. — Tak, teraz zjedz coś, a resztę 
pozosiaw mnie! Czy spalaś w nocy? — Przechylil 
jej głowę w tyl i pocałował ją w oczy. 

Nie odpowiedziała, lecz siadła przy stole i pró- 
bowała coś zjeść. A on chodzil dokoła slolu 
i uśmiechając się, patrzył na nią z boku. Istotnie, 
posługuje się nożem i widelcem jak każdy czło- 
wieki A gdy żuje, jeden policzek *wydyma się 
także u niej. Ona również spojrzała nań czasem 
z boku i uśrmniechula się trochę trwożnie. Ohoje 
w ciągu szeregu tygodni wytworzyli sobie jedno 
o drugiem obraz urojony, a nie można powiedzieć, 
hy obraz len tak całkiem odpowiadał rzeczywi- 
słości. A teraz byli nagłe narzeczonymi — ci dwoje. 

— Jedz teraz, moja dziewczyno! — rzekl i usiadł 
przy niej. 

ak, teraz jest nareszcie w domu rodzicielskim. 
Ręce jej wciąż jcszeze lakic czerwone, a Reidar 
patrząc na nie, czuł laka wściekłość, że zaczęła go 
dławić w gardle. Z sąsiedniego pokoju wciąż 


( jeszcze dolatywał szmer głosów, co go draż- 


niło, więc poszedł tam, by położyć koniec na- 


KRONIKA 


TUR 


UROCZYSTE OTWARCIE TRZYMIESIĘCZNEGO 
KURSU TUR 

W pięknie odnowionej sali wykladowej TUR od- 
było się w dniu wczorajszym uroczyste otwarcie 
trzymiesięcznego kursu TUR dla działaczów 
związków zawodowych w Krakowie, Otwarcia 
kursu dokonał przew. TUR tow. prof. Korolewicz, 
poczem w dłuższem przemówieniu prezes Rady 
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czenie kursów dła zwią. 
rownik kursu tow. dr. R. 
sistów do pilnego 
| przedstawił program 
mówieniach w 
„Zasady socjalizmu“ 

Kurs odbywać się będzi 
a to: w poniedziałki, y i piątki od 7—9 wie- 
czůr, sali posiedzeń związku prac, użyteczno- 
icznej przy ul. Dunajewskiego 5 II p. front. 


KOŁO DYSKUSYJNE TUR 

25 l zarców przy ul. 
edzenie Koło 
dysl adku nym dalszy 
ciąg dyskusji na ten „Przełom w socjal'źmie 
niemieckim“. P. ek o godz. 7 wieczór. Wstęp 
zą zaproszenia 


zczania na wykłady i 
szych prze- 


ł lad na temat 


ści pul 


CZWARTKÓWKA 

| _ We czwartek dnia 26 bm. odbędzie się staraniem 
| TUR bardzo interes y odczyt z zakresu tury- 
styki. Prelekcje wygtosi mest. Stanisław Leszczyc 


radom. 

— Chodzi tylka o to — cicho rzekła generułowa, 
za wejściem syna — co powiemy ludziom? Ser- 
decznie pragnę, by Astryd pozostala u nas, ale 
wszyscy przecież wiedzą, że mieszkała doląd 
u ojca, jakże więc wytlómaczyć...? 

— Zaraz ci powiem, mamo — rzekł Reidar. — 
Dziś przed południem idę z Astryd do urzędu cy- 
wilnego, i wrócimy jako małżeństwa — a wtedy 
| będziccie mogli siedzieć tu i troszczyć się, co po- 
wiedzą ludzie. — Jego piegowata twarz była teraz 
całkiem czerwona, a oczy wcale nie miały wyrazu 
sennego. Może mu kloś zabroni ożenić się? a 

— Mo, no, no! — uspakajała generałowa. Nie 
bierz tego odrazu w len sposób. Zawsze jesteś 
taki sam. 

Pani Ramm i Inga uśmiechnęły się do siebie. 

— Tak, ja najzupełniej zgadzam się z Reida- 
rem — rzekl nagle general, wstając z krzesła. 
Chyba nam wolno mieć u siebie synową, bez obo- 
wiązku tłómaczenia się z tego przed kimkolwiek. 
A ca się tyczy tego starego żółciawea, to posze- 
dłem raz da Kanosy, ale niech mnie djalet por- 
wie, jeśli to zrobię pa raz drugi! Dziewczyna jest 
pełnolelnia, pozostawić staremu trzy tygodnie c-a- 
su, a jeśli nie skapiluluje, ta wyprawimy poprostu 
wesele i powiemy, że umarł. Basta! 

— Tak, w lakim razie sprawa załatwiona — 
rzekła generałowa. Inga skrzywila usla i szybko 
wyszła z pokoju. 

Astryd nie miała spokoju i skłoniła Reidara do 
pójścia z nią zaraz do ojca, wszak od wczoraj mo- 
glo stać się najgorsze. Po raz pierwszy dwoje 
młodych szla obok siebie przez miasto. Starannie 
ubrany grosista odbijał od dziewczyny w spłowia- 
lym słomkowym kapeluszu i bawełnianej sukience, 
można było sądzić, że jest jego służącą. 

— Gdyby się to meżna było dawiedzieć, co za- 
szło między naszymi ojcami! — rzekł Reidar. 

— Tak. Nie wypada chyba, byś o la zapylał 


Zw. zawodowych tow. Przybyś przedstawi zna- | 


ki pt. „Turystyka jako czynnik wychowania oby- 
wateiskiego”, 

Prócz starszych towarzyszów winna przybyć 
na odczyt młodzież TUR. 

Początek odczytu o godz, 7 wieczór, Odczyt od- 
będzie się w Domu Robotniczym ul. Dunajew- 
skiego 5 II p. Wstęp wolny — wolne datki na 0- 
światę robotniczą, 

WYKŁADY TUR 

U Tramwajarzy (pl. Serkowskiego w Podgórzu) 
tow. mgr. Zygmum Gross: „Europa a zatarg ja” 
pońsko-chiński', w czwartek 26 bm. o godz. 7 
wieczór. 

W Domu Robotniczym w Podgórzu (nl. Smolki) 
tow. prez. W. Korołewicz: „Wychowanie mładzie- 
ży robotniczej“ z dyskusją w piątek 27 bm, o go- 
dzinie 7 wiecz. 

W Zw. Zaw. Kolejarzy (ul. Warszawska 15) tow. 
dr. R. Szitmski: „Państwo współczesne" w sobo- 
tę 28 bm. o godz. 7 wiecz. 

—000— 

Z TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ MUZEUM 
NARODOWEGO W KRAKOWIE. W piatek dnia 
27 bm. o godz. 6 wieczorem odbędzie się w Mu- 
zeum Narodowem w Sukiemnicach (wejście głów- 
ne), pogadanka o fałsyfikmach dzieł saluki, ilu- 
strowana ciekawemi tychże okazami. Prelegenci: 
ks. f. dr. Tadeusz Kruszyński, p. Franciszek 
Studziński i dr. Kazimierz Buczkowski. Pogadan- 
ka ta o temacie tak bardzo iateresującym kołek- 
cjomerów i miłośników sztuki, urządzoną zostaje 
staraniem Tow. przyjaciół Muzeum narodowego. 
| Wsięp 1 zZ, dla członków Towarzystwa wstęp 
bezpłatny. 

WóZ PLATFORMOWY WPADŁ NA TAK- 
SÓWKĘ. Na stojącą na ul. Wolskiej auto-dorożkę 
Antoniego Łochy, najechał parokonnym wozem 
platformowym Kazimierz Orzechowski, przyczem 
auto uległo znacznemu uszkodzeniu, 
| NAGŁA UTRATA MOWY. Na ul. Zatorskiej 9 
nagle zasłabła 57-lelnia Tekla Dybkowa. Wezwa- 
ny lekarz pogotowia stwierdził, że nieszczęśliwa 
nale mowę. Dybkową przewieziono do szpi- 
ta 

„WYRABIACZ" POSAD I KONCESYJ. Sie- 
bliński Feliks, siołarz, w Prądniku Białym, zgłosił 
do policji, że Wielebnowski wyłudził od niego 
150 zł. pod pozorem wystaramia mu się © pracę. 
Również Wojiarowicz Framciszck zgłosił, że ten- 
sam Wielchnowski pobrat od niego 1.000 złotych 
pod pozorem wystarania mu się o koncesję, 

INKASOWAŁ DO SWOJEJ KIESZENI. Michel 
Natan, zgłosił do policj, że wożnica Kwiecień 
zainkasował około 400 złotych za pieczywo i 
zbiegł. 

KRADZIEŻ GARDEROBY W HALI RYBNEJ. 
Bemardowi Hertheilowi, kupcowi, przy ul. Dietla 
46, skradziono w hałi ryhnej garderobę warto- 
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swego ojca. 

„— Nie, wiesz... w pewnych sprawach jest trochę 
nieprzystępny. 

A później zadzwonili do tych drzwi, które 
Astryd tylokrotnie otwierała własnym kluczem. 
Teraz dzwonek dźwięczał jak w pusiem mieszka- 
niu. Odźwierny jednak powiedzial, że kapitan nie 
wyszedł z domu. Dzwonili przeto raz po raz, go- 
lowi wejść do starego trzymając się za ręce. Ale 
nie nie poruszyło się w mieszkaniu. Astryd blada 
i przerażona zwróciła się do Reidara, a on zrozu- 
miał. — Musimy zaczekać do jutra — rzeki. — 
W najgorszym razie możemy przecież wylamaź 
drzwi. 

Następnego dnia spotkali na schodach starg ko- 
bietę, która dawniej byla posługaczką u Astrydy. 
Opowiedziała, że rano, kiedy przechodziln obok 
ich drzwi, kapitan otwieral skrzynkę na listy, na- 
siępnie poprosił ja, hy mu przyniosła coś do zje- 
dzenia. 

A w przyszłości miała mu sprzątać mieszkanie, 
lecz surowo zakazął wpuszczać kogokolwiek, 

— Jak się miewa? 

— O, teraz napewno lepiej, gdy zjadł coś cie- 
płego. Ogolił się nawel i ubrał, a w tej chwili siedzł 
przy stole i przegląda jakiś wiclki rękopis. 

Dla Astryd było to ulgą niewymowną. Więc nie 
stało się lo najgorsze, Opamiętal się, wziął sobie 
poslugaczkę, zaczął jeść i pracować, 

Gdy z Reidarem została na schodach aama, rzu- 
cita mu się na szyję. 

— Zobaczysz, wszystko będzie znów dobrze — 
rzekła. 

Reidarowi również się ulżyło, a w drodze po- 
wrotnej rzekł: — Teraz zakupimy trochę kwiatów 
dla mamy, ba wczoraj byłem dla niej zbyt szorstki. 
A polem musisz pójść ze mną do habci, ucieszy 
się, zobnczysz. Ale będzie też lo jedyna wizyta, 
jaką zlożymy. 

(Ciąz dalszy nastąpi). 


TEATRY | KONCERTY 
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SAMOBÓJSTWO ZDRADZONEGO MŁODZIEŃ 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. CA: Onepdaj wieczorem w gab.nec:e restauracji 


Dziś ostatni raz „Dziady“ z udzlalem J. Osterwy w 
Toll księdza Piotra, a w niezmienionej obsadzte premie- 
zowel. Jutro popołudniu o godzinie 330 slódme przed- 


stawienie szkolne „Fircyka w zalotach“ z udziałem I. ' 


Osterwy po cenach najniższych szkolnych; wieczorem 
„Ulica” Ricea. W piąlak wystąpi ostatni raz J. (sterwa 
w arcydziele Wyspiańskiego, którem teatr uczci 24-tą 
1acznicę śmierc! Stanisława Wyspiańskiego. Zarówna 
to, jak : wszystkie wyżej wymienione przedstawienia 
dane będą po cenach zniżonych. W sobotę w dalszym 
ciągn cyklu nowych autorów francuskich zapozna teatr 
Kraków z pisarzem, który pomimo dość mlodego wie- 
ku dosiąpił już zaszczytu wejścia na scetę komedii 
irancusklej. Marcell Achard należy do grupy awangar- 
dowych dramatopisarzy, szukających nowych iorm wy- 
razu scenlcznego dla tematów nlenowych. Wszysikie 
lego sztuk! dotychczasowe okazują niepospolile mistezo- 
«stwa subtelnej dialektyki psychologicznej, a w szcze- 
£ólności ostatnie dwa utwory: „Jaś z księżyca” i „MI- 
slign" zdobyły mu sceny całego śwlata. 

Z TEATRU BAGATELA. Dziś we środę pierwszy wy- 
stęp zespołu artystów z Warszawy: Jerzego Leszczyń- 
sklego, Leokadji Pancewiczowgj | Ludwika Frłischega, 
którzy już od miesiąca grają we wszystkich miastach 
polakich komedje K. Sterka „Milość już me w modzie”. 
Poczatek przedstawień o godzinie 3'30 wieczorem. 

DELA ŁIPINSKAJA, mistrzyw charakterystycznych 
chansons, zdumiewająca wszechstronnością interpreta- 
Gil nowoczesnej sztuki, wystąpi poraz drugi I ostatni z 
nowym programem w. sobotę 28 bm, w Starym Teatrze. 

—000— 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. We czwar- 
tek 26 bm, o godzinie 6 wieczorem w nowym lokalu 
seminarjum fdozoflcznego (ul. Szpitalna 40, II piętro) 
prof, Uniw, Jazleł, dr. Witold Rubczyński wypowie 
odczyt god tytulem „Pesymłzm a meljoryzm w etyce". 
Goście mile widziani. 

SZKOŁA ZDRÓWIA. We czwartek 26 bm. wygłosi 
w sali kina Muzeum przemysłowego przy ui, Smoleńsk 
L. 9 wyklad p. Glasnetowa Zofja „O poradniach wy- 
chowawczych”, Początek punktualnie o godzinie 8 wie- 
czorem. Wstęp bezplatny. W niedzielę 22 bm. odbyl 
się w cali magistratu w Bochni drugi z rzędu wykład, 
urządzony przez Szkołę Zdrowia. Mówił p. dr, Zylber 
Adam „O gruźlicy”. 

«"000— 


2 Polski 


Z WICEWOJEWODY PREZYDENT M. LWO- 
WA. W niedzielę odbyło się posiedzenie klubu go- 

podarczego Rady miejskiej we Lwowie, posiada- 
-ąceko decydwącą większość. Omawiano sprawę 
wyboru nowego prezydenta miasta. Klub gospo- 
darczy uchwalił poprzeć kandydaturę wicewoje- 
wody iwowskiego, p. Drolanowskiego, na prezy- 
denta miasta. Celem formalnego przeprowadzenia 
Sprawy nastąpi kooptowanie p. Drojanawskiego 
do Rady miejskiej. Wybór odbędzie się we czwar- 


= 

MEC. SMIAROWŚSKI OKRADZIONY. Przy- 
kra przygoda spotkała znanego adwokata war- 
szawskiego Eugonjusza Śmiarowskiego, bawiącego 
z małżonką na kilkudniowym odpoczynku w Ot- 
wocku. Mecenas zamieszkał w pensjonacie p. 
rewicza. Onegdaj wieczorem, korzysiając z chwi- 
lowej nieobecności pp. Śmierowskich, przez okno 
dostali się złodzieje. Gdy po kilku minutach me- 
cenas zaszedł do swego pokoju, stwierdził brak 
futer, garderoby, bielizny i biżuierj. Dwu wy- 
wiadowców rewidując wagony pociągu idącego z 
Otwocka do Warszawy, w przedziale I klasy 
pręskejdi kilku podejrzanych osobników. Po- 

jrzani ci pasażerowie na widok wywiadewców, 
zaryzykowali skok w pełnym biegu pociągu i w 
ciemnościach nocy zbiegli. W porzuconych przez 
włamywaczy tobołlach znajdowaly się skra- 
dzione mecenasowi wszystkie rzeczy. Pomimo, iż 
pociąg zatrzymano i wszczęto pościg, osirzeliwu- 
jęc rabusiów, udało im się złnec. 

FORTEL KIESZONKOWCA. Przechodzący ul. 
Piotrkowską w Łodzi kupiec z Warszawy, Boruch 
Apielhaum, został „mimowoli* ośliniary przez 
jakiegoś innego przechodnia, który z calą gorli- 
wością zaczął czyścić płaszcz p. Apfelbauma. Wo- 
bec ożywionego ruchu na chodniku jeden z prze- 
chodniów potrącił tak silnie zajęlego czyszcze- 
niem płaszcza młodzieńca, iż ten upadł na Apfel- 
hauma. Kupiec spostrzegł wówczas, iż sprawca ca- 
lej przygody Irzyma w ręku jego porifeł i złoty 
zegarek, Warszawianin zaczął wołać o pomoc, a 
wówczas opryszek rzucił mu w twarz zegarek, 
który upadl na chodnik i potłukł się, zaś z pori- 
felem wskoczył do przejeżdżającego właśnie tram- 
waju. Tam jednak wpadł w ręce jadącego tym 
wsgontm wywiadowcy. W porifelu było 1.150 zł. 
gotówką i 3.600 złotych weksiami. Po odprowa- 
dzeniu da komisarjatu okazalo się, iż złodziejem 
jest niejaki Erwin Szendel. Elegancko ubranego 
kieszonkowca zatrzymano do dyspozycji władz 
śledczych. 


„Savoy“ w Częstochowie, rozegrał się dramat mi- 
łosny, który kosztowal jedno życie. Da restauta- 
cii tej przyszedł stały jej bywalec, 25-letni Roman 
Sankuwski, prowadząc ze sobą młodą i ładną dzie- 
wczynę, z którą wszedl do jednego z gabnetów. 
Po złedzeniu wykwimnej kolacji, zakropionej kil- 
kunastoma kieliszkami, Sankowski w gwaltow- 
nych slowach rozpoczął sprzeczkę ze swą towa- 
Tzyszką, co słyszał usłuzgujący kelner. W chwilę 
potem młoda dziewczyna wybiegła z gabinetu, — 
wzywając gospodarza lokalu | opowiadając mu w 
bezładnych słowach, iż Sankowski kazal jej wyjść 
a sam chce się zastrzelić. Kiedy właścicie! wywa- 
żył drzwi gabinetu, było już zapóźno. — W tej 
chwili Sankowski strzelił sobie w usta, kładąc się 
trupem na miejscu. Przy zmarłym znaleziono list 
do rodziny. w którym zapewnia, jż odbiera sobie 
życie dobrowolnie i w velni świadomości. Okaza- 
ło się, że Sankowski, pracujący w elektrowni czę” 
stcchowskiej, od dłuższego już czasu zaręczył się 
z towarzyszką ostatniej swej uczty, p. J. która 
jakoby miała flirtować z innymi Ostatnio San- 
kowski miał się dowiedzieć o nowej „sympatji* 
swej towarzyszki, wobec czego zaprosił ją na ko- 
lację i tu zrobił jej scenę, poczem krzykn: wyjdź 
bo padniesz trupem tak, lak ja za chwil 

MORD W SZPITALU DLA OBŁAKANYCH, 
Od dłuższego czasu przebywał na kuracji w szpi- 
talu dła umysłowo chorych w Kachanówce pod 
Łodzią niejaki Derendarz Wincenty. Ostatnia 
wskutek poprawy, jaka zaszła w stanie zdrowia 
Derendarza, dyrekcja zczwodiła ma używanie go 
do różnych posług na terenie szpitala, Z uslug 
tych najczęściej korzystano w kuchni rytualnej, 
do klórej dowiarcza: nnĘSO rzeziuk z Alexsandro- 
wa Śniatowski, Manipulaci tej dokonywano w 
ten sposób, że po złożeniu mięsa przez syna Śnia- 
towskiego, 17-ielmiego Abrama Jakóba, kucharz 
wydawał mu w kuohni pokwitowanie. W medzie- 
kẹ jak zwykle, młody Śniatowska udał się do ku- 
dhani po pokwstowamie, W czasie, gdy kucharz byl 
zaabsorbowany sporządzaniem kwitu, nagle wy- 
skoczył z boku Derendarz, zajęty zmy waniem na- 
czyń kuchennych, scnwycił ze stołu pólmetrowej 
dlugości nóż kuchenny i z dzikim okrzykiem rzu- 
cil się na Śniatowskiego, wbijając mu nóż w le- 
wy bok z taką siłą, że ostrze wyszło prawym 
bakiem. Śniatowski padł trupem na podłogę ku- 
Ghni. Kucharz wszuą alaini, Nauwekio Ozyuol 
dozorców, którym z trudem udało się skrępować 
szaleńca į przywdziać mu kaftan bezpieczeństwa. 
Przybyłe natychmiast władze poleciły osadzić 
szalelica- mordercę w areszcie urzędu Śledczego, 
poczem przystąpiły do śledziwa, które prowadza- 
ne jest w trybie doraźnym. Derendarz zostanie 
zbadany przez psychiatrę i w wypadku stwier- 
dzema choroby umysłowej, pozostanie nadał na 
kuracji w szpitalu. W przeciwnym razie osadzony 
będzie w więzieniu | oddany sądowi. 

ZAMORDOWANIE 108-LETNIEGO STARCA, 
WETERANA Z 1863 R. Na przedmieściu Mławy 
zwanęm Wólką mieszkał Jan Kaczmarczyk, który 
utrzymywa] się z tego, co dzieci w Ameryce przy- 
sylaty mu. W opinii osady uchodził za bogatego, 
ale srodze skąpezo. Na tem ile dochodziło często 
do awantur mędzy nim a sąsiadami, Otrzymywał 
także wsparcie od magistratu. Ostatniego czasu 
mawiał, że przeczuwa bliski kres, Nie zwracano 
jednak na to uwagi, żartowano na temat tych jega 
„wynurzeń”. Niedawno udaj się do Mlawy w celu 
podjęcia zapomogi magistrackiej. Minął dzień, nie 
wrócił do domu, Wieśniacy zawiadomili o tajem- 
niczem zniknięciu policję, kióra zarządzila obławę 
1 poszukiwania zaginionego. W rezultacie znalezio- 
no starca. W pobliskim lasku leżał siuraszn.e poka- 
leczony, z rozwaloną głową nieszczęśliwy sta- 
azec, który, jak razmaite oznaki wskazują, został 
wpierw uduszony, a następnie iępem narzędziem 
zmasakrowany niemal do niepoznania. W wyniku 
wszczętego dochodzenia zatrzymani zostań mal- 
żonkowie Waniszewiczowie, na których padło pa- 
dejrzenie popelnenia tej zbrodni. 

TAJEMNICZY SAMOCHÓD. Straż graniczną w 
Wieluniu intryzował od pewnego czasu samochód, 
który szybko przejechawszy granicę, kierował się 
do Wielunia., Zatrzymanie samochodu było nie- 
możliwością, bowiem szofer na wszelkie wezwa- 
mia ostrzegawcze dodawał gazu į znikał, Dopiero 
z pomocą auta strażnicy zrównali się w szybkości 
ze swym przeciwnikiem. Po kilkuminutowej go- 
nitwie samochód zatrzymana i odstawiono do 
Wielunia, Pościg opłacił się. W tajemniczym sa- 
mochodzie znaleziono kilkanaście kilogramów igieł 
do szycia i 9 bel towaru, pochodzącego z kradzie- 
ży w Łodzi. Wiaścicielem samochoau jest Leizor 
Murkowicz, znany i notowany w kartotekach po- 
licyjnych, przemytnik. 
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Z życia robotniczego 


ODPARCIE ZAMACHN BEBESYNÓW 
NA OKGANIZACJĘ KUCHARZY 

Równocześnie z sakami na calość organizacji 
kalnerow przedsięwzięli bebesyny próby przecią- 
guięcia kucharzy kmikawskuw uo bewesywakich 
<wiąaków zawowuwych. Akcji tej podjął się Lu- 
dwaik Boczur, przewodniczący orgzunzać ji kucha- 
rzy i w tym cau zwula] w aniu Z wrzisnia zgro- 
madzenie, na którem przedłużył czionkom rezo- 
lucję za przysiąpiemiem do Bb. Od zaskuczonych 
i pua jeniowanych Lczesinikow zebrnia wylu= 
dził 19 głosów za swoją rezolucją przy 27 abec- 
nych (na 70 członków organizacji), poczem od- 
mós się do ZZZ w Warszawie, sło jącego pod 
egidą osławionego p. Maraczewskiego, z prośbą 
o przysłamie deklaracji do tegoż związku, 

Kucharze krakowscy odczuli zaraz błogosta- 
wione skutki rozbijackiej roboly Koczura, Restau- 
raloczy, dowiedziawszy się, w jakim stanie anaj- 
duje się organizacja kucharzy, rozpoczęli atak na 
płace, obniżając w kilku firmach płace swoim 
pracownikom. To przekonało ogół kucharzy, do 
czego prowadzi warcholska robola Koczuwa, która 
ich mogła wszysikich nzyskanych korzyści po- 
zbawić i zdać ma łaskę pracodawców. To dało im 
również można ocenienia, jaką wartość przedsta- 
wia dla nich dolychczasuwa klasowa organiga- 


cja, dzięki której potralidi wywalczyć sobie mo- 
żliwe warunki ŻW 7 

Postanowili zatem przeciwstawić się próbom 
rozbicia swojej organizacji i w lym celu zwołali 
w Er SM zgromadzenie do lokalu kelnerów 
przy ul. ckiej 8, na którem w ożywionej dy- 
Skusji zaatakowali Koczura za jego EE e na 
botę. P. Koczur usiłował się zrazu tłumaczyć, ża 
nie miał zamiaru przeciągnąć organizacji do BBS, 
a deklaracje, które zostaly przez ZZZ przysłane, 
przeznaczy na „pewien użytek“. P. Koczor mimo- 
woli ocenił należycie tam powiedzeniem wantość 
hebesowskich związków zawodowych i określił 
trafnie, do jakiego celu deklaracje bebesowskie 
się nadają. Tylko mógł te deklaracje sprowadzić 
na swój wyłączny użylek a nie angażować w tę 
sprawę kucharzy, kiórzy takich „udogodnień”:4 
takiej łaski nie potrzebują To leż nie pomogły 
wykręty p. Koczura, odczylano bowiem protokół 
ze zgromadzenia, na którem p. Koczue zgłosił o- 
wą rezolucję za przysiąpleniem do BBS, który to 
prolokół przygwożdził go w zupełności, zwłaszcza 
że slwierdzono w niem sfałszowanie liczby gło- 
sujących. 

Widząc zdecydowaną postawę zebranych połę- 
piających jednomyślnie jego działalność, zlożył 
p. Koczur g ć przewodniczącego i oddał książ 
kę Kasy Oszczędności, własność Związku, 
opuścił zebranie. Kucharze przyjęli rezygnację p. 
Koczura z zadowoleniem do wiadomtości i po 
wyjściu jego dokonali wyboru nowego zarząd. 
e KA Kwiaikowskim jako przewodniczącym na 
czele., 

Po dokonasmiu wyborów zabrał głos tow. Przy- 
byś, przewodniczący Rady Związków zawodowych 
i tow. Sękowski, przewodniczący onganimcji kel- 
nerów, którzy przedstawili zebranym niebezpie- 
czeństwo, jakie w chwili obecnej zagraża klasie 
robolniczej ze strony kapitalistów, zmierzających 
wspólnie z bebesynami do rozbicia klasowych 
Związków zawodowych i pozbawienia robolników 
uzyskanych przez długoletnią walkę zdobyczy. 
Wkońcu wezwali zebranych do skupienia się w 
szeregach klasowej organizacji dla odparcia dał- 
szych alaków na całość Związków i dla obrony 
zagrożonych zarobków. 

Na tem zgromadzenie zakończono, poczem ze- 
brani kucharze rozeszli się do domów ufni w 
słuszność swojej sprawy i przekonani o lem, że 
tylko przez solidarne skupienie się w szeregach 
klasowej organizacji zawodowej potrafią obronić 
skulecznie swoje zarobki i zagrożony by! swoich 
rodzin. KB 


6-dniowy tydzień pracy w Rosji 

Moskwa, 24 listopada. Rada komisarzy ludo- 
wych uchwaliła przywrócić częściowo 6-dniowy 
tydzień pracy w pewnych  przedsiębiorsiwach 
przemysłowych. Odpowiednia uchwała rządu gło- 
si, że w Rosji sowieckiej nieprzerwany 5-dniowy 
lydzień pozostaje w dalszym ciągu zasadniczą 
formą czasu pracy, jednak z dniem 1 grudnia hr. 
zezwala rząd sowiecki niektórym przedsiębior- 
słwom przejść na przerywany 6-dniowy lydzień 
pracy. Dalej uchwała rządu postanawia, że w ta- 
zie przejścia na przerywany tydzień pracy, wspól- 
nami dniami wypoczynku mają być 6, 12, 18, 24 
i 30 każdego miesiąca. 


A 


DWUDZIESTYSZÓSTY DZIEŃ ROZPRAWY 
(i elejonem od korespondenta „Naprzudu”) 
Warszawa, 24 listopada. 


Poseł Jan Madejczyk 


Pierwszy zeznaje dziś pos. Jan Madejczyk, wi- 
ceprezes zarządu głównego Piasta. Na pytanie 
adw. Urbkanowicza siwierdza, że przewrót majo- 
wy uważano za wymierzony przeciw chłopom. 
Uważano, że chłop jest lylko do wideł j gnoju. 
Spowodowało to opozycję, jednakże w intencji 
Piasta nie byly zamiary przewrotowe. Rozzory- 
czenie ma dołach było większe, niż chcielibyśmy. 
(Trzeba było perswadować į powstrzymywać do- 


ły. 

Adw. Urbanowicz: Czy Potoczek należał do 
Piasta į jak świadek rozmawiał z nim o uwol- 
niemu Witosa | Kueiiuka z brześca” 

REWELACYJNE ZEZNANIA 

Madejczyk: Po aresztowaniach przyjechałem 18 
września z Narcyzem Potoczkiem do Warszawy 
ma posiedzenie zarządu głównego Piasta, Potoczek 
mówil, że jest wszczęla akcja celem zwolnienia 
Witosa | Kiernika z Brześcia. Było posiedzenie u 
+ ministra Osieckiego, nagle wywołano mnie 
wraz z Potoczkiem i wtedy spotkalem się z nie- 
skin Mrozem, urzędnikiem min, spraw wewnętrz 
1ych. Ów Mróz zadał mi Śmieszne pytanie, ilu jest 
kich posłów chlopskich, którzyby chcieli uwol- 
enia Witosa i Kiernika. Odpowiedziałem, że py- 
lanie jest śmieszne, bo wszyscy chcą uwolnienia. 
|tróz naznaczył nam spotkanie koło kościoła św. 
śleksamdra a 8 wieczór, ale mi się to wszystko 
lie podobało i zamierzalem wyjechać. O 1l w no- 
y byłem już kolo kasy kolejowej, gdy przyszedł 
|otoczek i powiedział mi: Zostańcie, bo są ważne 
sprawy. Zaprowadzono mmie do hotelu, gdzie 
irzyszli Mróz i Wiłczyński, Oświadczydi oni, że 
delegowani przez maisterstwo spraw we 


dalszych rozmów. Postanowilem nie czekać i 
wyszedłem z hotelu. Między 11—12 spotkał mnie 
róż i zaczął mi wygrażać. Oświadczyłem mu, 
« jakże można periraktować, kiedy przywódcy 
iasi są w więziemiun. Powiedziałem dalej, że woli- 
"1 wyłechać. Na to Mróz oświadczył, że może 
Aat się tak, że wogóle nle wyiedziemy z War 


wy, 
Odpowiedziałem mu, że mam łat 50 i wolę zgł- 
é z konorem, niż wchodzić w podejrzane per- 
raktacje. Powiedziałem sobie: trzeba wytrwać. 
Na trzeci dzień aresztowano mnie pod zarzutem, 
nawołuję do niepłacenia podatków. Jestem wój. 
em w gminie, która nie ma zaległości podatko- 
wych | nie nawoływalem. My uważamy. że łe 
teśmy wyjęci z pod prawa, 
) OSTATNICH WYBORACH W PRZEMYSKIEM 
Madejczyk zeznaje dalej: Bylem teraz w Kro- 
nie i widziałem. co się tam dzieje, Kiedy wyna- 
to mały ogród na wiec, przyszedł policjant i 
ciał dać gospodarzowi 20 zt, aby ogródka na 
sec nie wynajmował. 
Mastek: Pewnie z wlasnych pieniędzy. 
Przewodniczący przywołuje Mastka do porząd- 


Madejczyk: Robi 
jwyciężyła, ale wszystko, co się robi, 
wagę państwa, 

Prok. Rauze jest widocznie rozweselony. 

Adw. Urbanowicz: Czy Potoczek uważany był 
a wpływowego członka Piasta? 

Madejczyk: Był wiceprezesem. W liście do pra- 

ły Potoczek podał, że usuwa się od życia poli- 
łcznego, a później przyjął mandat z RB. W roz- 
wach ze mną Potoczek oświadczył: Coby wam 
mnie przyszła. aresztowałiby ninie tak jak was. 
Adw. Szuriej: Czy w Wierzchosławicach wzy- 
mo do nieplacenia podatków? 
Madejczyk: Solidnie są płacone podatki, chociaż 
kich czasów jak obecne wieś polska leszcze nie 
rzeżywala. Dziś sprzedają komie i krowy po 5 
NE 

Na pytanie obrony Świadek stwierdza, że za- 
sze mówiono o walce politycznej w znaczeniu 
pzalnem, o żadnym zamachu mowy nie było. 

Na dalsze pylania obrony Świadek zaznacza. że 
Vitos sława „gwalt“ w mowach swych nie uży- 
l Byly lednakże wypadki gwaliów w r. 1928 
3y wyborach. Początkowo w r. 1928 pastępo- 
Fano lagodnie, częstowano chłopów papka, ale 


się wszystko. aby sanacja 
uderzą w 


Proces brzeski 


REWELACYJNE ZEZNANIE POSŁA MADEJCZYKA 
ZA JAKĄ CENĘ CHCIANO UWOLNIĆ WITOSA I KIERNIKA 


s 
w r. 1930 zastosowano teror. Aresztowano ludzi, 
aby zastraszyć. 

Adw. Urbanowicz: Czy Gruszka wzywał da 


, marszu na Warszawę? 


Madejczyk: Przecież chlop nie iest taki naiwny, 
żehy nie wiedzieć, że rząd ma wojsko i karabiny 
maszynowe i żeby iść z widłami lub kosą na War- 
szawę. Trzeba być człowiekiem bardzo naiwnym. 

Na pytanie obrony Świadek stwierdza, że Sie- 
dział 2 tygodnie w więzieniu, wytoczono mu spra- 
wę sądową, jednakże Świadkowie z oskarżenia 
poficjanci nie mogli nic na niego powiedzieć i spra. 
wa skończyła się uwołnieniesn. Wszystko to było 
na 2 tygodne przed wyborami. 

Adw. Szuriej: I oni sobie zostawi te 2 tygo- 
dnie? 

Madejczyk: Tak, oszczędzią mi pracy wybor- 
czej. 

Adw. Nowodworski: Czy podczas 
OSATTNICH WYBORÓW W FRZEMYSKIEM 
na chłopów nakladano mandaty karne? 

Madejszyk; Nakladano i mówiono: próbuj nie 
glosować na „1%, to będziesz płacił. 

Adw. Nowodworski; Znaczy to, że nic się nie 
zmieniła 

Madejczyk: Jest nawet gorzej. 

Adw. Nagórski: Czy głosowanie na „7* była 
łatwe? 

Madejczyk: Gdzielam! Rozdawanie kartek bylo 
bardzo wirudnione. Wszędzie jeździli policjanci i 
wywiadowcy i pilnowali, żeby nie rozmawiać o 


Adw. Nagórski: Więc jak wyborcy dostawali 
kartki z „7”. 

Madejczyk: Przeważnie nocą. 

Adw. Nagórski; Czy za czasów austrjackich 
także tak konspirowano się przy wyborach? 

Madejczyk: Nigdy, choć tam była kielbasa wy- 
borcza, ale ieroru nie była. 

Adw. Nowodworski: To badeniowsk'e wybory 
były mozem w porównaniu z cbecnemó? 

Madejczyk: Tam chłopa chciano SE a 
tu go teroryzowano. 

Adw. Szurłej: Może uciekano się do potaiemnego 
rozdawania „7”, ale pozwolono za ta jawnie glo- 
sowaś? 

Przewoda.: To jest niepoważne pytanie. 

Adw. Szurlej: Ale to jest straszne, co mówi 
Świadek. 

Przewodn.: To tembardziej nie należy robić do- 
wcipów. 

Adw. Szurlej prosi a zaprotokołowanie swego 
pytania. że takim samym aktem teroru było za- 
branianie rozdawania „7*, jak i pozwalanie na 
glosowanie jawne. Pytanie nie miało charakteru 
dowcipu. 

Adw. Urbanowicz: Sąd Najwyższy podczas toz- 
praw o nadużycia wyborcze rozstrzygnął, że ta- 
kie wypadki są jawnem nadużyciem. 


B. poseł Gruszka 


zeznaje: Chłapi zrozvmiełj wypadki majowe, jaka 
nieszczęście. Piast dążył do legalizacji zamachu, 
aby wrócić do normalnych stosunków, jednakże 
druga strona nie dotrzymała warunków j nie we- 
szla na drogę legalną. 

Rząd szedl przeciw konstytucji, prawa oby- 
watelskie zawieszono na kołku, chiop widział roz- 
rzutność gospodarki skarbowej, i nie mógl zrozu- 
mieć, że. ZA JEGO PIENIĄDZE PODATKOWE. 
TEMUŻ CHŁOPU ROZBIJAJA GŁOWĘ NA ZE- 
BRANIACH POLITYCZNYCH. 

Klub poselski Piasła nieraz musiał słuchać gorz- 
kich slów za to że jest bardzo spokojny. Świadek 
mówi, że pamięta, jak raz jeden z posłów zawołał 
na zebraniu: „Ja jestem gotów stanąć na haryka- 
dach przeciw rządowi”. Wtedy Witos powiedział: 
„Niema obawy, ia go powstrzymam". Ten jedyny 
posel, który gotów byl stanąć na harykadach prze- 
«iw rządowi. jest dziś postem BB. 

Z ław obrońców i oskarżonych pada pytanie: 
„Kto to? Nazwiska! 

Św. Gruszka; Wojowniczy ten posel. zas'ada- 
jący dziś w BB, nazywa się NARCYZ POTO- 
CZEK. 

Św. Gruszka stwierdza, że Witos Jest legaf'stą. 
i że to miano mu nieraz za złe. Dalej następuje 
szaleg pyłań prokuratora. dotyczących sprawy 

ZAMACHU MAJOWEGO 
ł lego legalizacji. 
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Pierwszorzędna i Wykwintna 
Kanfekcja Damska i Męska 
Palla zimowe na watalinie od zł 100— 
Płaszcze damskie od . . . - p 
Roplanycad "c SKORE 
Ubrania męskie - - » 1 22 5 

WIELKI WYBÓR EUTER 
J. 


KRAKÓW, UL. FLOxJANSKA 43 


TYM LUDZIOM, KTÓRZY PADLI NA ULICACH 
WARSZAWY, TRZEBA PRZYWRÓCIĆ ŻYCIE. 

Prokurator GrabOwyski: Mam wrażenie, że pan 
mówi poważnie? 

Św. Gruszka: Tak jest, poważnie, nie wiem dla- 
czego pan prokurator mnie o to pyta. 

Prok, Grabowski; Więc nie mówmy o cudach, 
© przywracaniu zabitych do życia, ale a stronie 
prawnej. 

Św. Gruszka: Nikt zamachu nie legalizowal. 

Prok. Grabowski: Ale przewrót majowy został 
dokonany przez Józefa Plisudskiego, który został 
później wysunięty jako kandydat na prezydenta i 
pan, być może, głosował na niego. 

Św. Gruszka: Jeśli pan prakurator jest taki cie- 
kawy, to powiem, że nie glosowałem. Wybór pre- 
zydenia nie ma nic wspólnego z legalizacją zama- 
chu. Świadek stwierdza, że Piast dąży do obale- 
nia rządu drogą legalną, parlamentarną. 


ŚWIADEK LASOCKĄ 


Następnie zeznaje świadek Lasocki, lat 63, eme- 
rytowany nadzwyczajny poseł | minister pełno” 
mocny. Świadek kreśli bardzo pochlebnie sylwet- 
kę Witosa i stwierdza, że Witos przeciwstawiał 
się orjentacji austriacko-polskiej, a hyl orientacji 
czysto-niepodległościowej. Witos był podejrzany 
a wrogie usposobienie wobec Austrii. Chciano go 
wziąć do wojska austrjackiego, a świadek w tel 
sprawie interweniował. Świadek Lasocki mówi o 
dzialatości Witosa w roku 1920 i w latach następ- 
nych i stwierdza, że o żadnej antypaństwowej 
działalności Witosa mowy być nie może. Pa kil- 
kułetniej nieobecności świadek wrócił do Lwowa 
i stwierdził bolesny fakt 


COFANIA SIĘ POLSKOŚCI W MAŁOPOLSCE 
WSCHODNIEJ, 


na skutek walk między stronnictwami. Zaostrze” 
nie walk było inicjatywa BB. Pomiędzy „Piastem“ 
a sabołażystami ukraińskimi nie było nic wspólne- 
go, nie przypuszcza też, by jakiś kontakt mógł ist- 
nieć między PPS a ukraińskimi sabołażystami. 

Prok. Rauze twierdzi, że nie zarzuca piastow- 
com wspóldziałania ze sprawcaani sabotażu, nato- 
miast mówi, że był kontaki pomiędzy PPS a ukta- 
ińską socjalną demokracją. 


ŚWIADEK SĘDZIA BRODACKI 


Następnie zeznaje posel-sędzia Brodacki j cha- 
rakteryzuje przemówienia Witosa na wiecach. — 
Świadek stwierdza, że Witos ozęsto mówi] a kon- 
stytucji, bo wierzy w konstytucję. Św. Brodacki 
zaprzecza, jakoby wzywano kiedykolwiek do nie- 
płacenia podatków. Informacje takie pochodzą od 
konfideniów. Świadek zaznacza, że gdy na zebra- 
nia przychodzą urzędnicy referendarscy, to żad- 
nych doniesień niema, gdy przychodzą zwyczajni 
pokcianci, wszystko kończy się doniesientem. Ja- 
ka przykład świadek przytaczą takj fakt: że na 
jednem z zebrań piastowców mówca powiedział, 
iż 

NIE KAŻDY SANATOR JEST ZŁODZIEJEM, 

ALE KAŻDY ŁAJDAK JEST SANATOREM. 


policjant zrobił doniesienie, że na wiecu mówiono, 
iż: składa się ze złodziei j lajdaków. Świadek 
przytacza ficzne przykłady nadużyć władz i po- 
gwałceń prawa wobec chłopów. 

Św. Brodack] stwierdza cały szereg nadużyć 
wyborczych. Członkowie komiSyj pisal z drugiej 
strony kariek wyborczych, żeby je unieważnić, — 
„7“ przerabiano ną „17“. 

Prok. Rauze: Czy pisał pan w artykule „Sprze- 
daj piaszcz, a kup mie"? 

Św. Brodacki; To są wyjątki pisną Świętego, 

Prok. Rauze pyta się o Inne cytaty. 

Św. Bradacki: Przez wyrywanie cytat z pisma 
świętega można zrobić z tei książki książkę re- 
wolucyjną- 

Na pytane prokuratora stwierdza, że byl sędzią 
w roku 1911. W czasie trwanła mandatu posel- 


Świadek stwierdza, że sam fakt udania się za- | skiego wzial urlop, potem wrócił znów da sądow- 
machu nie jest razgrzeszeniem. Przedewszysikiem | nictwa. 


„N A P RZ O D“ — Nr. 271 Śrać; 25 listopada 1931 


„SĘDZIA INNEGO TYPU" 


Prok. Grabowski: Zaszlo nieporozumienie. M'a- 
łem wrażenie, że mam do czynienia z sędziami na- 
szego typu i dlatego zgodziłem się na wyłączenie 
©d przysięgi, inaczej zgłositby ekscepcię, ba świa- 
dek jest autorem artykułów w „Piaście”. 

„Oświadczenie prokuratora wywołuje porusze- 
wie wśród obrońców i oskarżonych. 

Adw. Landau: Proszę o zapratokołowanie o- 
świadczenia p. prokuratora, abyśmy potem mogli 
adczytać to i zrozumieć o co chodzi. 

Osk. Dubois: Czy świadek był kiedyś klery- 
kiem? (Jest to aluzja do wiceprokuratora Rauzego, 
który był kiedyś klerykiem i specjalnie interesu- 
je się cytatami Pisma Święlego). 

Adw. Szurlej: Czy wybór na posła dyskwalii- 
kuje pana jako sędziego? 

Św. Brodacki: Wręcz przeciwnie. Wybrany z0- 
stałem z tego okręgu, gdzie byłem sędzią. 

Adw. Szurlej: Gdyby posłowie nie byli zniewas 
żani, czy możliwe byłoby takie oświadczenie pro- 
kuratora? 

Św. Brodacki nie odpowiada. 

Adw. Berenson: Pan jest sędzią innego typu. — 
Czy walczył pam © nieusuwalość sędziów? 

Sw. Brodackl: Należałem do komisji wraz z po- 
slem Liebermanem i innymi. 

Prok. Grabowski: Zlożyłem oświadczenie z te- 
go powodu, że sędzia świadek był autorem arty- 
kułu w „Piaście”, który nasuwa wątpliwości. Dla- 
tego mówiłem o innych typach sędziów. 

Adw. Szurlej: Pan prokurator złożył oświad- 
czenie, dła poderwania wartości śwladka, P. pro~ 
kurator nie może się tlumaczyć, że nie wiedział, 
kim jest świadek, bo o tem mógł się dowiedzieć 
z aktów sprawy i generaliów. Nie byla to więc 
wątpliwość, ałe chęć poderwania wiary w prawda 
mówność świadka, Uważam za rzecz niedopusz- 
czalną usiłowanie wpływania na sąd. P. prokura- 
tor używa określenia „sędzia innego typu” dlatega 
tylko, że brak mu jest znajomości stanowiska sę- 
dziów w Małopolsce. Niedopuszczalne jest podsn- 
wanie. by świadek chciał kogokolwiek wprowa- 
dzać w błąd. 

Przewodniczący przerwa] łą dyskusję. 

Następnie zeznaje 

ŚWIADEK KCIUK 


który stwierdza, że lest niemożliwe, aby Witos 
nawoływał do gwałtu. 

Na pytanie ask. Ciołkosza, w jakich okoliczno- 
ściach odbywały się wybory w Dąbrowskiem, ze~ 
znaje świadek, że w agltacji brała udział poficja 
i władze administracyjne. Starosta zwracaj się do 
świadka za pośrednictwem swego sekrelarza, aby 
wystąpił z Piasta i wstąpił do stronnictwa rządo- 
wego, grożąc że w razie odmowy zniszczy go | ln- 
stytucję, w której pracuje. Takich faktów było wię- 
cej. Na niektórych chłopów, którzy nie chcieli iść 
na namowy starosty, wyznaczano karę aresztu 
trzydniowego i policjanci przychodzili z kajdanka- 
mi dla Ich aresztowania, 

Na dalsze pytanie osk, Ciolkosza, świadek cha- 
rakteryzuje nastrój wsi, stwierdzając, że mimo 
wielkiego rozgoryczenia, jakie jest wśród chłopów 
nie są oni zdolni do wystąpień rewolucyjnych. 

Świadek zna wypadek, gdy klerownik strzelca 
w towarzystwie paru podwładnych zmusił jedne- 
go z gospodarzy 

POD GROŹBĄ KARABINU 


do złożenia przysięg!, że nie będzie walczył z Pit- 
sudskim, 

Adw. Szurłej: Co się zmieniło w obecnych wy- 
borach w Przemyskie? 

Koluk przytacza fakty, że jemu samemu poli- 
cjanci. uniemożliwili udział w zgromadzeniach, 

Prok. Grabowski: Jaki starosta usiłował wy- 
winzeć na pana niedozwolony nacisk? 

Kciuk: B. starosta Szelązowski przez sekreta- 
rza Wnękawicza, obecnie emerytowanego. 

Prok. Grahowsk!: Jak to może być, że ludzie — 
wedle pańskich słów — filary stronnictwa rządo- 
wego zostali odsunięci od wladzy? 

Koluk: Tego nie wiem. 

Adw. Szarlej: A może dlatego, że mimo ich usi- 
łowań pan nie uległ ich naleganiom? 

Koluk: Być może. 


STACHNIK 


golnik zeznaje, że policja byla zupełnie bezczynną 
wobec działalności złodziejskiej. Ludność sama 
organizowała nocne warty dla obrony przed zło- 
dziejami. O obecnych wyborach w Przemyskiem 
podaje. że policja organizowała wiece BB, zdzie- 
Tala afisze. nie dopuszczała do zgromadzeń opa- 
zycyjnych, odbieraia numera partyj opozycyjnych. 
W powiecie brzozowskim świadek rozdawał nu- 
mery do głosowania chlopotn, policja je natych- 
miast odbierała. 


POSEŁ JAN PIRÓ1 
zaprzecza, jakoby w Wierzchcs awicach uchwa- 
lono rezolucję za miepłaceniem podatków lub za 
bezwzględną walką z rządem. Walka toczyła się 
w granicach prawa. Mówiąc o wyborach w roku 
1930. świadek stwierdza, że w pow. pilzneńskim 
byt nakaz pisania protokołów wykorczych oiów- 
kiem. 


Pos. Ciołlcosz: Dlaczego? 
Piróg: Sądzę, aby potem móc wymazać. 
NAUCZYCIEL PETRYLA 

stwierdza, że wystąpienia pos. Ciołkosza były 
ostre, lecz nie posiadały charakteru nawołuiącego 
do wystąpień czyrmych. Na pytanie aiw. Nowo- 
dworskiego przypomina, że przed kongresem kra- 
kowskim nadeszły dwie depesze: pierwsza z pod- 
pisami Witosa į Brodackiego, że ze względu na 
zdradę PPS kongres nie odbędzie się, druga Z 
podpisem Żulawskiego, że kongres jest odwolany 
ze względu na zdradę Piasta. Obie depesze były 
sfałszowane. 

Następnie zeznaje świadek 

KAZIMIERZ MAMROT, 
aplikant adwokacki. 

Adw. Dąbrowski: Czy świadek był w Berlinie 
na odczycie posła Ciolkosza? 

Św. Mamrot: Dnia 13 grudnia 1929 r. byłem w 
Berlinie na odczycie jako dejegat egzekutywy mia 
dzieży studenckiej. Odczyt był zorganizowany dla 
studentów i wybitnych przedstawicieli ruchu pa- 
cyfistycznego, jak np. Hehmuth von Gerlach, dr. 
Maas. doc. akademii handlowej w Berlinie. 

Z Ciolkoszem zetknąlem się w przeddzień od- 
czytu, Tytuł odczytu brzmiał: Stosunki poisko- 
niemieckie, We wstępie historycznym prelegent 
zobrazowal niemiecki „Drang nach Osten“ i pol- 
ską misię otrony kultury, Omówił szerzej epokę 
Kazimierza Wielkiego, podkreśli wplywy wza- 
jemne kultur sąsiecmeh narouow, kture wplywa- 
ly na ukształtowame mieszczaństwa polskiego, a 
po tym wstępie przeszedł da wielkiej wojny | aktu 
z 5 iistopada 1916. 

Szeroko omawiał prelegent kwestję trudności 
pokojowego uregulowania stosuków półsko-nie- 
mieckich ł kwestję granic. Mówil, że trudności są 
matury psychologiczne, ba samo spojrzenie Niem- 
ca na karię geogiaticzną. na ktorej widzi swój 
kraj przecięty korytarzem działą na Niemca psy” 
chołogicznie. 

Dla prelegenta decydującym momentem o przy- 
należności ziemi jest samostanowienie narOdów. 
LUDNOŚĆ NA KORYTARZU JEST POLSKA i to 
decyduje. Idealnych granic przy obecnych stosiin- 
kach wspórżycia naruców mie może być, wszędzie 
muszą być mnieiszości. Z tej racji prelegent uważa, 
że GZ granice są jedynie możliwe do utrzy- 
mania, 

Adw. Dąbrowski: Czy osk. Ciołkasz wspomi- 
nal, że Pomorze może być odstąpione Niemcom? 

Św. Mamrot: Nic podobnego. Okreśtił Pomorze 
jako pomost, który powinien ułatwić stosunki. 

Adw. Dąbrowski: Czy było zaproszenie dla pa- 
selstwa polskiego w Berlinie? 

Św. Mamrot: Nie wiem, Nikogo jednak z posel- 
stwa na odczycie nie widziałem. Zaznaczam, że 
dyskusja po odczycie była burzliwa, Podczas re- 
feratu odzywały się głosy protestu oraz słychać 
było szuranie nogami. Paniięlać należy, iż wśród 
Towarzystwa przyjaciół Ligi narodów są również 
prawicowcy, którymi wywudy CłkUszą ine po- 
szły w smak. 

Przemawiał również Helmuth von Gerlach, któ- 
ry między innemi powiedział, że sprawa granic 
przy obecnym stanie umysłowości nie jest do roz- 
strzyanięcia. 

Adw. Dąvrowski: Czy prelegent nie powiedział, 
że my Polacy z Małopolski odnosimy się do spra- 
wy korytarza z pewnem wyrozumieniem, którego 
Polacy z dzielnich zachodnich mieć nie mogą? 

Św. Mamrot: Nie. 

Adw. Dąbrowski wypytuje się a Sprawozdania, 
jakie pojawiły się z tego odczytu w prasie nie- 
.mieckiej, 

Św. Mamrot: Czytałem sprawozdanie w wie- 
czornem wydaniu „Abend“. Bylo to opraco 
sprawozdawcy, nie streszczenie adczytu, Pisał ja- 
kis amator. który miał cel w tem, aby prawdę 
zniekształcić. 

Rozmawiałem z niemieckimi przedstawicielami 
młodzieży, między innymi z przewodniczącym 
młodzieży akademickiej dr. Otto Friedlanderem. 
Są oni wszyscy zdania, że 
SPRAWOZDANIE NIE GDPOWIADAŁO TREŚCI 

ODCZYTU. 

Osk. Ciołkosz: Sąd pozwoli. że zadam świad- 
kowi kika pytań, gdyż sprawa odczytu w Beri- 
mie, to jest jedyny dla mnie punkt oskarżenia, któ- 
ty traktuję poważnie. Czy często takie reieraty 
były? Czy przyjeżdżali także referencji z innych 
krajów? 


NN, D))/ von on 


© zapoznanie niemieckiej publiczności z polskim 
punktem widzenia. 

Osk. Cotkosz: Czy PPS wiedz:ala o moim wy- 
jeździe do Berl.na i czy treść odczytu byla sprze- 
-zna ze stanowiskiem PPS w Sprawie granic za- 
chodnich? 

Św. Mamrot: Partia o wyjeździe wiedziala. — 
eczności nie było. 
astępnie Świadek zeznaje, że zakończenie od- 
czylu osk. Ciolkosza było następujące: Możemy 
nie być wielkimi przyiaciólmi, ale możemy być 
dobrymi Sąc'Adai, 

Następnie ask. Ciołkosz zadaje pytania, doty- 
czące rezonansu udczytu w prasie polskiej i nie- 
mieckiej. 

Św. Mamrot: „Börsen Kurier" uznał odczyt Za 
zbyteczny, bowiem słuchacze nle dow'edziell się, 
iżhy Niemcy miały coś otrzymać od Polski, lecz, 


-e 
NIEMCY MAJA SIĘ POGODZIĆ 
Z ISTNIEJĄCYM STANEM RZECZY. 

Co się tyczy prasy polskiej, to świadek cytuje 
prasę sanacyjną. 

Osk. Ciołkosz przerywa: Ta prasa pisala, pi- 
sze i pisać będzie o rzekomem podarowaniu Po- 
morza Niemcom. To są ludzie bez honoru. 

Zwracając się do sędziów osk, Clolkosz poka- 
zuje ulotkę, w której napisano: „Czy wiesz, że pū- 
sel Ciolkosz odsiąpił Niemcom Pomorze?" 

Przewodn.: Nie wiemy, kto tę ulotkę wypuścił. 

Pos. Ctołkosz: A jednak wicemim. Slamirow- 
ski, który nie umie czylać po niemiecku, zamma- 
wał tutaj dla maie obciąża jąco i z tego powodu 
też siedziałem w Brześciu w miesłychanych wa- 
rumkach. Stwierdzam, że z poselstwa polskiego w 
Berlinie nie potwierdzono zarzutów, które prasa 
sanacyjna muie siawia. A 

Prok. Grabowski prosi o zaprotokołowanie, że 
poseł Ciolkosz nazwal prasę sanacyjną ludźmi 
bez honoru. 

ŚWIADEK DR. ŁUGJAN KON 

Następnie zeznawał świadek Łucjan Kon, ad- 
wokat, członek biura międzynarodówki młodzie- 
ży. Stwierdza on, że gdy w prasie ukazały się 
wzmianki, fałszywie przedsiąwiające treść o „ 
tu Ciolkosza, generalny sekrelarz Międzymarodów= 
ki mlodzieży dr. Friedlander napisał do posel 
stwa polskiego w Bertinie memorjał prosłujący 
te rzeczy. W memorjale sekretarz Międzynaro= 
dówki młodzieży podał, iż Ciolkosz oświadczył w 
odczycie, że 

WZGLĘDY ETNOGRAFICZNE DECYDUJĄ 

O GRANICACH 

Świadek stwiendza, że pos. Ciołkosz cieszy się 
dużym szacunkiem w kołach Międzynarodówki 
młodzieży. 

Pos, Ciolkosz: Czy pan może stwierdzić, że mój 
odczyt w Berlinie, lo był pierwszy odczyt o sto- 
sunkach polsko-niemieckich, 

Św. Kon: To był jedyny odczyt, który miał au- 
dytorjum i który spotkał się ze zrozumieniem. 

Pos. Ciolkosz. Czy pamu wiadomo, że byłem 
uwięziony przez Niemców za udział w powstaniu 
górnośląskiem? 

Św. Kon: Tak jest. 

Pos, Ciołkosz: Ale więzienie pruskie było Wer- 
salem w porównaniu z Brześciem. 

ŚWIADEK STANISŁAW ŻAREK 

Następnie zeznaje świadek Żarek, pracownik 
Kasy chorych z Tarnowa, wiceprezes Komitetu 
PPS i członek OKR w Tarnowie Świadek stwier- 
dza, że prezesem OKR w Tarnowie jest ojciec 
posła Ciolkosza prof. Kasper Giołkosz. Niemniej 
poseł Ciotkosz odgrywa wybitną rolę na terenie 
Tarnowa. 

TARNÓW PO ARESZTOWANIU CIOŁKOSZA 


Adw. Landau: Co się działo w Tarnowie po 
aresztowaniu posła Giolkosza? 

Św. Żarek: Myśmy nic nie wiedzieli o jego are- 
szlowaniu. Żona pos. Ciałkosza powiedziała nam 
rano, że w nocy byli jacyś policjanci z komisa- 
rzem, i zabrali posła Ciolkosza z tem, że rano ma 
wrócić do domu. Wiadomość o zniknięciu pr sła 
Ciotkosza wywołała ws/rząsające wrażenie. Plac 
przed domem robotniczym zoslał zalany Humem 
robotników. Przemówienie wygłosił dr. Szumski 
Postanowiono wysłać da słarosty delegację, aby 
się dowiedzieć szczegółów co do losów pos. Ciol- 
kosza. Wraz z delegacją poszli zgromadzeni, Po- 
licja chciała wstrzymać pochód i 

NASTĄPIŁA STRZELANINA POLICJI 

Ofiar na szczęście nie było. Areszlowano wów- 
czas 17 letniego robotnika Iwańca. Nasiępnego 
dnia zaprosił starosta prof. K. Ciołkosza i oświad- 
czył mu, że ma mu do zakomunikowania przyr) 
lemość, że Iwaniec powiesil się w więzieniu | 
na szelkach. 

Osk. Ciołkosz; Nie powiesił się. tylko go po- 


Św. Mamrot: Także w tym wypadku chodziło wiesili, 


Przewodniczący: Proszę o spokój, bo zastosuję 
presje. 
Żarek: Po tej tragicznej śmierci urządziliśmy po* 
rzeb lwańcowi na koszt partii. Pogrzeb był ma- 
ślestacyjny, ale miał przebieg spokojny. 
Osk. Cwijkosz: Tutaj świacek Ubrzud, a także 
rokurator Grabowski uważali za wskazane po“ 
uszyć nasz 

STOSUNEK DO BUNDU. 
Żarek: Jesi tendencja przyjazna i często współ- 
racujemy razem. 
Osk. Cioikosz: Czy byłaby w tem coś złego, 
dyby żydzi oddali głosy na „7“? 
Żarek: Nie. 
Osk. Ciolkosz: A czy „1" brzydzila się żydow- 
jemi głosami? 
Żarek: Nie. 
Osk. Ciołkosz: A może sanatorzy nie wydali a- 
Kay żydowskich, że Piłsudski to „gaon“? (me- 
zec). 
Przewodniczący: Proszę nie odpowiadać za 
iadka. 
{Jako ostatni świadek zeznawala 

SZYDŁOWSKA, 

botnica z Tarnowa, nie wnosząc do rozprawy 
ic nowego. 
Na tem rozprawę odroczono do dnia następnego. 


TELLGRAMY 


POTANIENIE PIENIĄDZA W GDAŃSKU 
Gdańsk, 24 listopada. Bank Gdański zniżył z 
niem dzisiejszym stopę dyskontową z 6 na 5, 
iś stopę lombandową z 7 na 6 procent. 

PROCES PRZECIW PRZYWÓDCY 
HEIMWERRY 

Wiedeń, 24 listopada, Przed sądem okręgowym 
Lincu rozpoczął się dziś proces o obrazę czci 
|yloczony przywódcy Heimwchry księciu Sta- 
enib.rgowi przez wiceakanclerza dra Schobera. 
s. Slarhemberg na zebraniach publicznych w 
inou i innych miastach auslrjackich w abelży- 
ych słowach wyrażał się o wicekanelerzu Scho- 
prze, za co pociągnięly został przez niego do od- 
włedzialności sądowej. Po przeprowadzonej 

awie sąd skaza? 5tarhemberga za obrazę czeń, 
ppulnioną na osobie wicekanclerza Schobera, na 

W szylingów grzywny z lem, że w razie nie- 
iągalności kara zamieniona zoslanie na 4 dni 


jesźlu, Dowodów prawdy sąd mie dopuścił, wy- į 


hodząc z zalożenia, że chodzilo o obelgi. 

SOCJALISTA MARSZAŁKIEM SEJMU 

SASKIEGO 
Drezno, 24 listopada. Sejm saski dokonał dziś 
jyboru prezydenta Sejmu, klórym ponownie zo- 
Ał wybrany członek parlji socjalno-damokratycz 
t} Weckcl, 
ZNOWU KRADZIEŻ BANKOWA 
W NIEMCZECH 

Berlin, 24 listopada, Naczelnik kasy d tów 
ammorz- und Priwat-Banku w Berlinie Hans 
ruggamann zbiegł po sprzeniewierzeniu depozy- 
w prywatnych w wysukości panad 250 tysięcy 
ER Bruggemann wyjechał przed miesiącem na 
jlop, z klórego dotąd nie powrócił. Obeanie stwier 

uo, że przed wyjazdem zabrał z sobą wszystkie 
wierzone mu pieniądze. 

KATASTROFA NA RZECE 

|Amsterdam, 24 listopada. Wedle doniesień z Ba- 

ji, koło Dżambi na Sumatrze zderzył się paro- 
ac z promem, na którym znajdowało się kilka- 

igl osób, przeważnie tubylców. Wskutek zde- 
mia prom został rozbity i zatonął, przyczem 
isko 30 osób poniosło śmierć. 


Komisja Ligi narodów 
do Mandżurji 
pod znakiem zapytania 


Paryż. 24 listopada, Delega! chiński do Rady 
i Narodów wręczył przewodniczącemu Rady 
ia udowi odpowiedź rządu chińskiego na memo- 
dum rządu japońskiego w sprawie wysłania 
Mandżurji komisji ankietowej Ligi Narodów. 
oboc nieusiępliwości rządu chińskiego sprawa 
ognania konfliktu mandżurskiego ponownie 
męła na moriwym punkcie. W odpowiedzi na 
pjekt wiworzenia i wysłania do Mundżurji ko- 
isji Ligi narodów rząd chiński stoi ma stano- 
u, że równocześnie z lem musi być rozpoczę- 
ca zajętych teronów przez wojska ja- 
1e. 
Paryż, 24 listopada. Dzisiejsze posiedzenie po- 
ne Rady Ligi trwało nieoalą godzinę i została 
oczne do jutra, gdyż islnieje możliwość 
czasu reprezentanl Chin dr. Sze otrzyma od 
rzadu dokładne instrukcje. 


„NAP R Z O D” — Nr. 271 Środa 25 listopada 1931 
I 


Jeszcze niema oficjalnego wyniku 
wyborów w okręgu 48 -> 


(Telefonem od korespondenła „Naprzodu”) 
Przemyśl, 24 listopada. 

Dotychczas nie ogłoszono oficjalnego wyniku 
wyborów niedzielnych, ma to nastąpić dopiero ju- 
tro (środa). 

Nieoficjalny wyn*k podają następujący: 

Lista Nr. 1 (BB 95.170 gl. — 4 mandaty; 

Lista Nr. 4 (emdecja) 14.656 gł. — 0 mandatów: ; 

Lista Nr. 7 (centrolew) 46-274 gł. — 1 mandat; 

Lista Nr. li(Ukraińcy 39.088 gł. — 1 mandat. 


Polowańi 


Wysłannik paryskiego „Matin'a* w korespon- | 
dencii z Ajaccio pisze o poszukiwaniach Spady. 
herszta bandytów korsykańskich, przez policię: 

Śledztwo stwierdziło, że przywódcy bandytów 
nie opuścili dotąd Korsyki. Stwierdzono, że Spada 
uciek| pośpiesznie z pewnej owczarni w Puncia na 
parę manut przed przybycem pogoni. Spada miał 
zaledwie czas wyskoczyć oknem na drugą stronę 
zbocza górskiego i zniknąć w ciemnościach wcze- 
snego poranku. Zabral z sobą tylko strzelbę i — 
20 naboi, pistolet automatyczny i mauser bez a- 
municji. 

Przez dwa dni tułał się w pobliżu góry. puka- 
Jac do znanych sobie domów mieszkańców naj- 
bliższych osiedli z prośbą o gościnę i schronienie. 
Spada prosi, aby go zamknięta w piwnicy. chciał 
nawet gospodarzom złożyć broń do przechowa- 
nia. Wszyscy mu odmówili i, wszechpotężny nie- 

I 
| 


gdyś król bandytów tulać się musi po Korsyce 
szukając dachu nad głową. 
OBŁAWA ZWĘŻA SIĘ 

Wszystkie porty wyspy są pilnie strzeżone, a 
jednocześnie zacieśnia się koła oblawy policyinej, 
zdążającej ku cenirum wyspy. Jak stwierdzono 
ostalnio, Spada błąka się w pobhżu wybrzeża. — 
Zapewne pragnie uciec z Korsyki na jednym z 
maleńkich statków, które zawijają często do nie- 
wielkich portów wyspy. 

Okręt wojenny ..La Gracieuse“ otrzymał rozkaz 
badania cudzoziemskich żaglowców, które znal- 
dują się w pobliżu wyspy- 

SZTAB SPADY 

Oprócz króla bandytów korsykańskich Spady. 
policja poszukuje i jego „sztabowców”, bandytów | 
Santoni. Caviglioh, Torre. 

Cavigliok służy! w Ajaccio lako strzelec w je- 
dnym z hoteli. Wydawal się miły, uprzejmy, u- 
slużny. Nagle, pewnego dnia porzucił służbę | za- | 
czął „pracować” z wujem SWYm, słynnym ban- 
'dytą tegcż nazwiska. który potem zastał zastrze- 
lony przez żandarmów. Cavigliofi w czasie obla- 
wy pol'cyinej stanął na warcie przy wjeździe do 
pewnej wsi i osirzewal z automatycznej broni 
cały wóz. peien żandarmów. 

TORRE I SANTONI 

Niebezpieczniejszym jest młody 21-letni bandyta 


ZZ ZZO 


OFIARY AGITACJI KOMUNISTYCZNEJ 
W CHINACH 5 
Londyn, 24 listopada. Na wczorajszem posie” 
dzeniu „Kuominiangu” reprezemanci władz z 6 
prowincyj Chin pólnoono-wschodn:ch, omawia- 
jac akcję komunisłyczną w tych prowincjach, 0- 
świadczyli, że w ostalnich latach, w walkach z 
bandami komaunistycznemi zginęło ogółem dwa 
miljony ludzi, Wyrządzone wskulek walk pod- 
jazdowych straty ocemają na dwa miłjardy do- 
larów chińskich. Przedstawiciele tych prowincyj 
domagają się od rzędu wysłania w le okolice eks- 
pedycji karnej. 
GRANDI ZA ZNIESIENIEM DŁUGÓW 
1 ZA ROZBROJENIEM 


Nowy Jork. 24 fistopada. Na bankiecie amery- 
kańskiego stowarzyszenia politycznego Council 
at Foreign Rulations przemawiał wczoraj wieczór 
włoski minister spraw zagranicznych Grandi w 
kwestji polityki zagranicznej. W mowie swej 
Grandi oświadczył, że kryzys polityczny i gospo- 
darczy, który po wojnie odczuwa Europa, bylby 
możliwy do uniknięcia, gdyby polityka decydują- 
cych rządów była zozsądniejsza i więcej umiar- 
kowana. Mowca podkreślił, że Włochy pragną, aby 
problem długów wojennych i kwestja rozbrojenia 
zosiały zadowalająco rozwiązane. Przy tej spo- 
sobności Grandi zauważył, że Mussolini już w r. 
1922 z okazji konferencji londyńskiej wskazał 
na zależność wzajemną długów wojennych i rupa- 
racyj i podkreślił gotowość Włoch do udziełenia 
poparcia w celu wynozumiałągo załatwienia tego 


| nie, 


W JAKIM JĘZYKU TOW. LIEBERMAN 
PRZEMAWIAŁ W PRZEMYŚLU? 
W prasie sanacyjnej pojawił się komunikat BB, 


' jakoby tow. pos. Lieberman na zgromadzeniu 


przedwyborczem w Przemysłu przemawiał w ję- 
zyku żydowskim. Proszeni jesteśmy © zaznacze- 
że tow. Lieberman, jakkolwiek uważa. ża 
przemawianie w języku żydowskim nie przynosi 
mu ujmy, nie zna tego języka i prostuje, że tak 
dak tow. Czapiński przemawial po polsku. 


na króla bandytów korsyxańskich 


Torre, były slerżant piechoty morskiej, dezerter, 
doskonale obeznany z nowoczesną bronią. Schro- 
ról się on w górach j zabarykadowm podobnie jak 
Spada w pewnej owczarni, gdzie ustawił karabin 
TEEN i postanowil drogo sprzedać swe ży- 
cie. 

Brygady żandarmerii poszukują skwapliwie trze 
cego wreszcie bandytę, Santoniego. Santoni jest 
bohaterem pamiętnej, terorystycznej imprezy z 
wiosny br., którą warto przypomnieć: 29 kwietria 
wachmistrz Faleonetti i żandarm Cathelinau za- 
aresztowali pewne podejrzane indywiduum i pro” 
wadzili je na po nek policji W Palneo jeniec 
prosił © zatrzymanie się w tej miejscowości, aby 
się nieco orzeźwić. Pelni współczucia żandarmi 
zgodzili się na tę prośbę i weszli razem z jeńcem 
do kabaretu, gdzie znaldowało się kilka osób. 


W KABARECIE 


Bandyta Bartoli ostrzegł już dawniej władze, że 
nie pozwoli policji „grasować* w lego rejonie. 
(Patneco znajdowa! się właśnie w zasięgu „dzia- 
lalności* Bartolego). Gdy żandarmi byli w kaba- 
recle, bandyta ukazał się nagle na progu: 

— Znacie mnie? — spytał. 

— Owszetn. — Jesteś Bartoli! 

— Wiecie, że zabroniłem wam pokazywać się 
w Palneca? 

— Spełniamy nasz obowiązek! 

« — Puśćcie jeńca! 

Żandarmi widząc groźną postawę mężczyzn, 
zmajdujących się w kabarecie usłuchak rozkazu. 

— QOddaicie broń į wyśdźcie! 

Zaledwie żandarmi przesiąpili próg, bandyta 
Santoni strzelił, kładąc na miejscu trupem jedne- 
go, a raniąc śmiertelnie drugiego, którego „dokoń- 
czyl" Bartoli. 

Bartoli zostal potem zabity, 

Korsykańska walka policji z bandytami obfituje 
jak widzimy w momemty niezmiernie dramatycz- 
me i krwawe. 

Król bandytów korsykańskich, nieuchwytny 
przywódca bandytów romantycznej śródziemno- 
morskiej wyspy Korsyki, przyczynia wiele trosk 
i kłopotów policji francuskiej, która w pocie czoła 
poszukuje go, jak dotąd bezskutecznie. 


ZZA I 


prohłemu. Włochy w dalszym ciągu skłonne sa 
do poniesienia odpowiednich oliar w dziedzinie 
repdracyj i długów wojemnych. Omawiając kwe- 
stje rozbrojenia, Grandi zaznaczył, że cząd jego 
sklonny jest do obniżenia zbrojeń 1 zmniejszenia 
wydatków wojskowych, o ile nastąpi wyrówna- 
nie sił zbrojnych między poszczególnem pań- 
stwami, 

DEMONSTRACJA PRZECIW GRANDIEMU 

W TEATRZE 

Nowy Jork, 24 listopada. W operze Metropolitan 
podczas wczorajszego przedstawienia, na którem 
obcony był włoski minister spraw zagranicznych 
Grandi, doszło wczoraj do demonstracji anlyfa- 
szysłowskiej. Po odegranin hymnu włoskiego roz- 
legly się z galerji okrzyki „precz z Mussolinira”, 
„precz z Grandim" a równocześnie posypały się 
ulotki antyfaszystowskie. Policja przywróciła po- 
cządek aresztując 2 włoskich emigrantów. 


PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy wiecie, Że 
prawo do renly slarczej przysługuje ubezpieczo- 
nemu: 1) płci męskiej po ukończeniu sześódzie- 
sięcin pięciu łat życia lub po osiągnięciu cztery- 
stu osiemdziesięciu miesięcy składowych i ukoń- 
czeniu przynajmniej sześćdziesięciu lat życia. 2) 
plci żeńskiej po ukończeniu seeśćdziesięciu pięciu 
lat życia lub osiągnięciu czierystu dwudziestu 
mięsięcy skladowych i ukończeniu przynajmniej 
pięćdziesięciu pięciu lat życia. Bliższych infor- 
macyj udziela Związek Zawodowy Pracowników 
Umysłowych (Kraków, Sławkowska 6). 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 25 listopada. 
BURZLIWA ZABAWA W BRONOWICACH 


Przed sądem krakowskim odbyła się rozprawa, 
będąca epilogiem zabawy w Bronawicach. Przed 
kilku miesiącami odbywała się w Bronowicach za- 
bawa „stowarzyszenia rezerwistów", na klórej zna 
jeźli się dwaj bracia: Franciszek į Józef Czeka- 
lowie, znani awanturnicy. Zobaczywszy wśród 
gości Wojciecha Bętkowskiega, z którym mielr po- 
rachunki, poczęli go bić. Obecni dwai posterunko- 
wj Wolarz į Dyrga wezwali Czekajów do spoko- 
ju, ci jednak awanturowali się w dalszym ciągu. 
Wtedy naczelnik gminy Szydło z posterunkowy- 
mi rozwiązał zabawę, a goście rozeszli 


li się do do- 
mów. Czekajowie uważali to za osobistą zniewa- 
ge I postanowili się zemścić na wójcie. 

Po wyjściu z zabawy o zadzinie 11 w nocy u- 
kryli się za plotem, czekając na wójta. Gdy wójt 
Piotr Szydło przechodził obok oskarżonych, ci 
rzucili się na niego i zaczęli go kijami okładać pa 
głowie. Z trudnością udało się Szydle wyrwać, i 
umknąć do pobliskiego domv. oraz zatarasować 
drzwi. Czekajowie rzucili się za wójtem i zaczęli 
walić w drzwi domu. Nie mogąc zapory wyłamać, 
odeszli į ukryli się w cieniu drzew, czekając aż 
wójt wyjdzie. Po godzinie Szydło wyszedł, udając 
się ku domowi. Wtedy wypadli z zasadzki Czeka- 
jowie i z nożami uderzyli na Szydlę. Wójt broni! 
się, lecz uległ przemocy i został raniony nożem 
w plecy i w lewą dłoń. 

"Trybunał zasądził Franciszka Czekaja na 1 rok, 
zaś Józefa na 6 miesięcy ciężkiego więzienia. 


prześląd gospodar Czy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym łargu płacono: mleko miezbie- 
rane | liw 30—35 groszy, zbierane ręcznie I litr 
16—20 gr. śmietana kwaśna 1 litr 1'60—1'80 zł, 
ser zwycz. 1 kg. 080—1 zl. masło deserowe 1 kg. 
440—4'60 zł.. masło zwyczajne 1 kg. 3'60—3'80 
zł, jaja świeże szt. 16—17 gr., jaja składowe szt. 
10 gr. ziemniaki 1 kg. 10—12 gr, buraki I kg. 


W BIBLJOTECE TUR 


(Kraków, ul Dunajewskiego 5) 
są da unby 


Kwartalnik socjatistyczny Nr. . 2— 
Piotrowski: Państwo a RÓ. ie . 25 
RODKI Państwo | EE rola histo” i 
rycz s 
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wole 
nościowy . « 60 
Roszkowski: Urlopy "wypoczynkowe. 3:— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Sady pracy . . - esse » » + 2.40 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych . . 3— 
Szymorawski: Umowa % pracę robotni- 
ków 2.40 
Ustawodawstwo Pracy. T. Ii. Inspekcja 
UBENI LM SSE AOPOBORTYJONE 7 
Porczak: Dyktator Piłsudski 1 Piłsud- 
OZYCGY |. mos miogdalie s e m€, » AO 
Kornicki: Zredukowani (epopeja robotni- 
cza) . -80 
W walce o zdrowie (mowy. senatorów 
1 posłów) . 30 
Dr. Rubinraut: Skuteczne | nieszkodliwe 
środki zapobiegania ciaży . . « . . 1— 
Szkolnictwa w obliczu katastrofy L= 
Z. N. M. S. Mistorja, ideologia | zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meta- 
dyczny © Gr 3— 
WAGEAŃ Daszyńskiego A 1— 


Zygmunt i Feliks Grossowie: 'Socialogla 

partii politycznej 

Zamówienia z prowincji należy kierować 

wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
uL Warecka 9. 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


JÓZEFA GODULI 
Kraków, ul. Filipa 2, I. p. M 


wykonuje wszelkie prace w zakres krawiec- 
twa wchodzące — szybko i solidnie. 


mae CENY NISGIEI wm 


"NAPRZÓD" = Nr. 271 Środa 25 listopada 1931 


10—15 gr., marchew I kg. 12—15 gr, cebola 1 kg. 
40—45 gr., pietruszka 1 kg. 20—25 gr., selery 1 kg. 
30—35 zr. włoszczyzna świeża 1 kg. 18—%0 gr. 
jabika 1 kg. 0'40—! zł., gruszki 1 kg. 060—160 
zł. kury szt. 4—5 zł. kaczki żywe szt. 2504 
zl, kaczki bite szt. 2—3 zł., gęsi żywe szt. 5—7 
zł. gęsi bite szt, 3—5 zl., indyki szt. 6—8 zł.. ba- 
żanty szt. 3—350 zł., zające w skórce szt, 4—450 
złotych. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Środa: „Dziady“ (gościnne występy J. Osterwy). 

Czwartek, godz. 3'30 popołudniu; „Fircyk w zalo- 
tach" (występ J. Osterwy. Przedst. dla mło- 
dzieży szkolnej. Ceny najniższe); wiecz.: „UN- 
ca“ (ceny zniżone), 

Piątek: „Wyzwolenie“ (Ostatni, pożegnalny wy- 
stęp J. Osterwy. Ceny zniżone). 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gi. A—B 39) o godz, 7 wiecz. 
Środa: Mgr. Marja Patkaniowska: Shakespeare's 

tragedies. 
Czwartek: Prof. U. J. dr. 
Mistycyzm tybetań 
Ks. docent U. J. dr. Franciszek Mirek: 
k i bunt Jako formy wałki społecznej, 
Sobota: Prof. dr. Michał Friedlander: Zagadnie- 
nie koedukacji w szkale współczesnej 
Niedziela: Prof. dr. Józeń Reiss: O szacunek dla 


młodzieży. 
KINOTEATRY 
Apollo: „Precz z miłością”. 
Bagatela: „Koniec świata“. 
Corso: „Flit i Flat, jako włamywacze” 
Dom żołnierza: „Przez (EE do szczęś 


Sztuka GO do życia! 
Uciecha: „Ko 
Wanda: „Buster na froncie" (Buster Keaton). 
Warszawa: „Skradziony testament". 
RAID KRAKOWSKIE 
Środa 25 listopada 

11.40: PAT. 11.58: S: ł cz hejnał. 12.10: Ko- 

muniżał me giczny. 12.15: Gramofon. 13.15: Ko- 


maunikat gospodarczy, 


35: Pogadanki rolnicza z mu- 
| DANZING 


oazie LOCARNO 


KRAKÓW peann ai wane 


TEL. 135-10 UL PitSUDSAIEGOJ TAL. 133-10 


Lukel otwarty co- 18 wiec<ór. Cony wszelkich napoi 
dziennie od godz. iw i polraw znacznie obniżone. 


O liczne odwiedziny uprasza ZARZĄD. 


Wytwórnia okryć męskich ı damskich - 


ROMAN KAHL 


Kraków X:, ul, KOnOpAN.Cniej 7 . 
wykonuje wszelką garderobę męską i damską 
po cenuch a 30% tańszych, jak w śródmieściu 
tak z wiasnych, jak i dos.arczanych materjałow. 


SKŁAD GRAMOFONÓW, 
PŁYT, APARATÓW RAaDJowYycH 


Instrumenta muzyczne: skrzypca, 
mandol:ny, gitary etc, 
poleca dla szkół najtanicj 


„SYMFONIA" 


Kraków 


ul Wiślna 10 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. 


= e 


15.45: Komunikat dla żeglugi i rybaków. 15.50: 
16.20; Odczyt z Wilna: „Droga mleczna 4 
6.55: Lekcja anglelskiego z Warsza: 


zyką. 
Gramaion. 
16.40: Gramofon. 


wy, 17.10: Odczyt z Warszawy. 17. oncert z War: 
Szawy: utwory Czajkowskiego. 18.50: Rozmaitości, ko: 
munikaty. 19.00: Świetlica strzelecka, 19.15: Gramofon. 
1930: Skrzynka pocztowa — i nisław Broniew" 


skl. 19.45: Dzlennik radiowy. 20,00: Felieton muzyczni 
z Warszawy, 20.15; Koncert orkiestry mandolinisió 
Związku drukarzy z Warszawy. W przerwie wiadomo 
ści kulturalnego Krakowa. 21.05: Kwadrans literacki 4 
Warszawy. 21.25: Recital skrzypcowy Adil Fachirt 4 
Warszawy. 22.10: Komunikaty. 22.25: (iramolon. 23.00 
Muzyka lekka I taneczna, 


Zwiazki | zaromadzenia 


BACZNOŚĆ METALOWCY! Walne zgroma: 
dzenie odbędzie się 6 grudnia o godzinie 10 przed 
poludniem w sali Domu Robotniczego, ul. Duna: 
jewskiego 5 z następującym porządkiem dziennym 
1) odczytanie protokołu z poprzedniego zgroma. 
dzenia; 2) sprawozdanie zarządu, kasowe, komisil 
rewizyjnej; 3) wybór nowego zarządu; 4) Interpe 
lacie i wnioski. Prosimy o liczny udział członków 
organizacji metalowców. Wstęp na zgromadzeni 
mają członkowie nie zalegający wyżej 6 wkladekł 
Za zarząd: M. Butrymowicz przewodniczący; 
P'órek sekretarz. 

ORKIESTRY złożonej z plamisty, skrzypka 
jazzbandzisty poszukuje na wieczory niedzieln: 
Związek zawodowy pracowników umysłowy: 
(Kraków, Slawkowska 6). Zgłoszenia przyjmuj 
Sekretarjat oodziennie od godziny 8 wieczorem. 


SENSACYJNA BROSZURA 
MARJANA PORCZAKA: 


Piatiletk 
sanacyjma 


Do nabycia w administracji „Naprzodu“ (Krakó 
ul. Dunajewskiego 5) 

tylko za gotówkę. 

Cena 50 gr, z przesyłką poczt, poleconą 1'15% 
Dla kolporterów rabat! 


(Przeczyiać ! zachować 


Jedyne i najwlększe w Krakowle 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul, Dunajawsklego 5, Il p., lawa oficyna 
Telefoan Nr. 123-14 

przy Związku Dozarców i Služby Domowej 
w Krakowie 476 

poleca płerwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowe] wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
akowych w sezonie letnim i zimowym, 


Kierownictwo Biura 


PRACOWNIA TAPICERSKI 


A. KONTUREK 
Kraków, ulica Tad. lościuszki 45 


Wykonuje wszelkie prace w zakreu ten wcho 
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na rat, 


Techniczka dentystyczną 
po praktyce poszukuje posady, — Wiadomość| 
Podgórze, ulica Kalwaryjska 43, Feldmanówni 
A jednak Trykotuz= nallaniej i najlepsze zakupicia 
w specj Magazynie Trykoteży Kraków, Grodzka 31 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgłowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. lznacego Winiarskiego, 


